
w I r .  2 3 0 . We Lwowie, — Sobota dnia 1. Października 1893.

wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
d la  L w ow a o godz. 8. popo łudn iu , 
d la p ro w in c ji o godz. 8. w ieczorem  

W dnie św iąteczne zaś dla, Lw ow a o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem . 

W Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi 

z p r z e s y ł k a  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2*— k w a r t a ln i e  z ł .  6 '— 

Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.
W m iejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł.  50 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 et.
B IU R A  R E D A K C J I :

uliea Czarneckiego 1. 4 partey 
otwarte od godz, y do 1 w południe.

R o k  X X X I .
O głoszenia 1 przedp łatę  przy jm ują

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”,u • 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież .Biuro Dzienników1* 

nliea Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IED N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Grdnangergasse 1 2 ; M. Dukes 
Wellzeile 6; B . Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A RSZA W IE: Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne is  

jednoizpaitowy wiersz lub jego miejsce <5 et. — R e
klamy i N ad esłase  za wiersz lub jeg. miejsce 20 c t

r j

Czas odnowić przedpłatę!

Przedpłata na „Gazetę Narodową'* w ynosi:
W e L w ow ie

m ie s ię c z n ie ................................. zlr. 1.50
k w a r t a l n i e ...........................................4 .50

Na prow lncyl
m ie s ię c z n ie ................................. złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ....................................„ 6.—
półrocznie 12.—

Prosimy uprzejmie o wcześne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie
raniu naszego pisma.

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a  .mianowi
cie'po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J . Giżowskiego: „Jełena” i „ Dwi e  N o 
w e l i  e “.

Z w ią z e k  s to w a rzy szeń
zarobkowych i gospodarczych 

(spółek udziałowych).
L w ó w  d. BO. września.

Kończące się obrady sejmowe tak dalece 
zajmowały w tych dniach uwagę powszechną, że 
sądziliśmy, iż nie była to pora właściwa do roz
trząsania innych spraw krajowych, pozasejmo- 
wych — chociażby nawet były pomiędzy niemi 
przedmioty wcale niepośledniej doniosłości I  dla
tego też np. ograniczyliśmy się tylko do suchego 
sprawozdania z obrad walnego zgromadzenia 
Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych, które odbyły się we Lwowie d. 24. i 25. 
b. m., chociaż jest to instytucya, która w p ra 
cach nad ekonomicznem podniesieniem kraju tak 
poważne zBjmuje miejsce, iż zasługuje ona ze 
wszeehmiar na to, ażeby działalność jej nie była 
pomijaną obojętnem milczeniem.

Stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze, 
czyli spółki udziałowe, opierające się na prze
pisach ustawy z dnia 9. kw ie tn ia  1873 Dz. u. p. 

.n r .  70, polegają na zasadzie kojarzenia ludzi, 
[mniej zasobnych w kapita ł,  zapomocą wzajemnej 
ii solidarnej poręki do prowadzenia większych 
Lprzedsiębiorstw pieniężnych. Kredyt wspólny po- 
[lączonych solidarną odpowiedzialnością uczestn i
k ó w  takich spółek zastępuje  im do pewnego 
‘stopnia brak własnego kapitało obrotowego w do 
s ta te c z n e j  do prowadzenia przedsiębiorstwa ilości.

Początki spółek udziałowych bywają zazwy
czaj bardzo skromne — a szczególniej skromne- 
mi były one u nas. Jak  wszystko bowiem co 
w Gahcyi robiło się, tak i sprawa rozwoju spó
łek udziałowych musiała ciężko walczyć z panu
jącą u nas apatyą. Lecz z walki tej wyszły spół- 
ii zwycięzko, i dziś s tanowią one u nas czyn- 

poważny, reprezentu ją  siłę znaczną. Ogólna 
spółek udziałowych dochodzi bowiem w kraju 

im teraz do 240 z zastępem około 170.000 
iców, którzy drobiazgowemi zazwyczaj udzia- 

Ii i jeszcze drobniejszemi wpłatami r a  poczet 
^ in d u s z ó w  rezerwowych uzbierali sob:e przeszło 
półsiodma miliona zł. własnego kapitału obroto
wego, a nadto obracają przeszło 20 milionami zł. 
kapitałów obcych, poruezonych im bądź w dro
dze kredytu ze strony innych większych insty- 
tueyj finansowych, bądź też ze strony publiczno
ści tytułem  wkładek oszczędności.

Opanowują też stowarzyszenia zarobkowe i 
gospodarcze coraz szersze pola działania. N aj
prędzej i najsilniej rozwinęły się Towarzystwa 
zaliczkowe. Z końcem r. 1891 liczyły one bowiem 
162 000 członków z kapitałem własnym w udzia
łach i funduszach rezerwowych dochodzącym do 
6,360 000 zł. Nadto obracają one przeszło 19 m i
lionami zł. kapitałów obcych. Lecz i inne  sto

warzyszenia, poświęcone rozmaitym celom h a n 
dlowym i przemysłowym, rozwijają się teraz co
raz 'silniej, po długiej i ciężkiej walce z niepo
radnością i apatyą powszechną, jaka u nas do 
niedaw na panowała, chociaż Bogu dzięki u s tę 
puje już teraz rzeźwiejszemu ruchowi umysłów.

Ilość spółek niezaliczkowyeh dochodzi u nas 
do 40 i według obliczeń, doprowadzonych do koń
ca r. 1891, liczyły one wówczas przeszło 7300 
członków i obracały l 1/* mil. zł. kapitału, z czego 
połowa stanowi ich własność, druga zaś połowa 
jest dopcżyczoną. Najpomyślniej rozwijają się w 
tej kategoryi spółek, stowarzyszenia tkackie ; je s t  
ich dotąd dz iew ięć : w Krośnie, Korczynie, Ko
sowie, Glinianach, Lwowie, Łańcucie, Wilamowi
cach i Ryehwałdzie, a przyczyniają się one rze
czywiście siluie i skutecznie do wzmocnienia i 
rozwoju tkactwa w naszym kraju. Mniej pomyśl
nie rozwijają się spółki szewców, a naw et prze
były one bardzo ciężkie przesilenie. Kilka z n ich , 
które to przesilenie przetrwały, rozwijają się j e 
dnak teraz wcale dobrze. Is tn ie ją  też spółki 
szewców w Krakowie, Łańcucie, Dobczycach, 
Drohobyczu i Dąbrowie. Z innych  stowarzyszeń 
produkcyjnych w ym ieniam y: drukarnie  związko
w a we Lwowie i Krakowie, spółkę ślusarską w 
Świątnikach, kowalską w Sułkowicach, związko
wą garbarn ię  w Rzeszowie, Towarzystwo powro- 
źnicae w Radymnie, związkową pracownię robo
tników stolarskich w Krakowie i spółkę naftową 
we Lwowie.

Coraz liczniej powstają teraz spółki h a n 
d low e; mianowicie założono w ubiegłym roku 
okręgowe Towarzystwa handlowe w Tarnobrzegu, 
Stanisławowie, Łańcucie, Birczy, Dembicy, Mi
lówce, Czernichowie i Krakowie, mają zaś po
wstać wkrótce Towarzystwa handlowe w Krośnie, 
Limanowej, Chrzanowie, Potoku złotym i U strzy
kach dolnych. Do dawniejszych spółek tego ro
dzaju należą: kołomyjsba spółka handlowo-rol- 
niczo przemysłowa, B nk rolniczy we Lwowie, 
N arodna Torhowla 'tr i.

W końcu w v: wypada stowarzyszenia
ochrony własnoś< -s k ie i :  w Jarosławiu,
Bieczu, Limanowe:, Mctdeu i Wadowicach.

Związek stowiirzyszeń zarobkowych i go
spodarczych, z siedzibą zarządu we Lwowie s ta 
nowi zjednoczenie tych spółek, które uznają za 

I potrzebne i użyteczne przez wzajemną kontrolę 
koleżeńską strzedz prawidłowego toku iuteresów, 
pomagać sobie radą  i czynem w potrzebach swo- 

’ ich finansowych i prawniczych i wspólnemi si
łami pracować nad  rozwijaniem i wzm acnianiem  
w kraju organ izac ji  stowarzyszeń. Niektóre sto
w arzyszenia  nie chcą należeć do Związku i pod
dać się dobrowolnie kontroli jego —  inne  znów 
nie należą dlatego, iż z powodu nieprawidłowej 
organizacyi nie mogą. być przyjęte do Związku. 
Obecnie obejmuje Związek 117 stowarzyszeń, i 
śmiało można twierdzić, iż pomyślny rozwój sto
warzyszeń udziałowych w naszym kraju w z n a 
cznej mierze zawdzięczać należy cichemu ale 
skutecznemu wpływowi Związku.

I to jes t  powód, dlaczego tej pożytecznej 
in s ty tuc ji  należy się uznanie  i szacunek po
wszechny. Stanowi ona bowiem poważny czyn
nik w pracy nad ekonomicznym rozwojem kraju.

Sprawa grecko-łmłgarska.
Lwów d. 30. września.

Każdy nowy krok n a  drodze system aty
cznego, spokojnego, bez fanfaronady i tern trw al
szego postępu, jak i czyni Bułgarya, wprawia we 
wściekłość jej w roga, któremu znowu wiernie 
sekundować muszą różuego autoramentu i sto
pnia wrogi podrzędne.

Dopiero kiedy już  się w całej niespodzianej 
wspaniałości odsłoniła wystawa bułgarska w Fi- 
lipopolu, przypomniała sobie R o s ja  wizytę Stam- 
bułowa w Konstantynopolu. Co genialny patryota 
bułgarski donosił o swojej audyeneyi u sułtana, 
gabinet rosyjski uważał to snać za przechwałki, 
i puścił mimo siebie ową wizytę — tymczasem 
sprawdził się jeden arcyważny punkt z danych

Stambułowowi przez sułtana przyrzeczeń: m iano
wicie su łtan  wysłał od siebie delegata na  wystawę 
filipopolską, delegat przybył, i przedewszystkiem 
wystawa nad wszelkie spodziewanie się udała. 
Dopiero wtedy wystosowała Rosya wiadomą notę, 
czy przedstawienie, z powodu przyjęcia S tam bu- 
łowa i wysłania  delegata sułtańskiego. Gdyby 
wystawa się nie udała, byłaby skompromitowaną 
Bułgarya i skompromitowanym sułtan , a Rosya- 
by tryumfowała bez wysilania się n a  noty.

Ja k  wiadomo, notę rosyjską przyjęto w K on
stantynopolu wcale obojętnie. C arat postawił 
Porcie u l ty m a tu m : albo sp łw ić  kon trybuc ję  wo
jenną, albo ostro wziąć się do B u łg a ry i ! —  Porta  
powiedziała sobie: Płacić nie m am  z czego, a  do 
naszych stosunków z naszą lenniczką n ik t  trzeci 
nie m a prawa się mieszać! —  i no ta  rosyjska 
knlą w płot strzeliła. O rychlejsze spłacanie  kon- 
trybucyi Rosya wojny nie wypowie — a trak ta ty  
zgoła żadnego nie dają Rosy1 pretekstu , w obe
cnym  stan ie  rzeczy, mieszać się do spraw  buł
garskich.

Tak  więc biedna G rec ja  m usia ła  sekundo
wać Rosyi, i postanowiła — już  n ie  do Turcyi 
jako zwierzchniczki księstwa Bułgarskiego, bo 
toby się po takim sukcesie noty rosyjskiej n a  nic 
nie przydało, ale do mocarstw wystosować protest 
z powodu zamknięcia przez rząd bułgarski greckiej 
szkoły ludowej w Burgas. Czy ten  protest swój 
rząd  grecki już rozesłał, n :e wiadomo. Nie wia
domo nawet, czy rząd  bułgarski zam knął ową 
szkołę; być może, iż zamknęća j ą  samaż gm ina 
grecka w Burgas, aby tym  sposobem zapro testo
wać przeciw nowej bułgarskiej ustawie, ł t ó r a  
z dniem  1. bm. weszła w życie i stanowi, ie  we 
wszystkich chrześcijańskich  szkołach ludowych 
wyłącznie język bułgarski m a być językiem wykła
dowym.

Już  wtedy, gdy sobranie tę ustawę rozbie
rało i uchwaliło, robił rząd grecki p rzedstaw ie
nia  w Sofii. Rząd bułgarski mi&ł wówczas bar
dzo uprzejm ie przyrzec uwzględnienie słusznych 
zażaleń. Gdy jednak  odtąd sobranie  się n ie  zgro
madziło, nie mógł też rząd bu łga rsk i  spełnić 
danego przyrzeczenia i na własną rękę porobić 
wyłomy w ustawie —  ustawa m usiała w nazna
czonym terminie całkowicie wejść w życie. Tę 
chwilę obrał rząd grecki do wystosowania pro
testu, i je s t  rzeczą ja sną ,  że uczynił to jedynie 
dla przypodobania się Petersburgowi, który się 
lubuje w pastw ieniu  nad Bułgaryą.

J a k  powiedzieliśmy, sprawa ta  co do szkoły 
greckiej w Burgas nie je s t  ja sn ą ;  nie je s t  też ja- 
snem, czy rząd grecki ma prawo do rek lam acji .  
Pew nem  je s t  jednakowoż, że spraw a ta  n ie  wy
woła kampanii dyplomatycznej, choćby się nawet 
sprawdziła zapowiedź paryskiego F igara . że tak
że Rosya założy protest ptoeciw p rz y łu m ia n iu  
szkół greckich w Bułgaryi A jeżeli F ięaro  do
daje, że k w es t ja  wschodnia znowu w całej pełni 
poruszoną zostanie i nota rosyjska cały polity
czny świ«t Europy ze snu obudzi —  to je s t  to 
fanfaronada, nawet na Francuzów zbyt lekko
myślna. Taką notą m igłaby Rosya poruszyć chy
ba s orawę rusyfikowania szkół polskich i n iem ie
ckich na podilanych caratowi obszarach.

Je s t  rzeczą niezawoduą, że do uchwalenia 
wspomuianej ustawy spowodowała zaciekłość, 
z jaką  Grecy prześladują n a  terytoryach Turcyi 
wszystko, co bu łgarsk ie :  kościół, szkołę, gminę. 
Ale też  pewnem jest, że Stambułów roztropno
ścią swoją potrafi załatwić sprawę po dobremu, 
o ile je s t  słuszną. O formalne prześladowanie 
Greków chodzić mu nie może.

Korespondencye.
Londyn d. 27. września.

(Fiasko składki na Hamburezyków. — Rothschild delegatem 
na konfereneyę monetarną. — Proces Campbella. — Krach 
budowlany. — „Prostytucya ambony”. — „Córka marnotra

wna” sztuka Harrisa.)

Zdziwienie niezmierne wywołał w pewnych 
kołach tutejszych fakt, że lordmayor Londynu 
odmówił zain ic jow ania  składki w M ansion  House

n a  rzecz H am burga . Albowiem nad Tamizą przy
wykli już  do urzędowych składek w City w po
dobnych wypadkach klęsk narodowych — no, a 
że klęska, jaka  spotkała Ham burg, dotyka i od
bije się na  całych Niemczech, n ik t  chyba nie 
wątpi. Co więcej, świeże przykłady pozwalały się 
czego innego spodziewać po lordmayorze, który 
urządził składkę na pogorzelców z St. Johns, 
rosyjskich żydów itp., wciągając w nią wielkie 
firmy bogatego City.

W prawdzie w ostatnim wypadku ofiarność 
firm tych nie dopisała i w obawie ponownego 
fiaska leży bezwątpienia jeden  z powodów odmo
wy — ale nie jedyny. Ważniejszy bezwątpienia 
był ten, że w Londynie znajduje się poważna 
liczba kupców i filii hamburskich, do których w 
pierwszym rzędzie należy inieyatywa w tym kie
runku, tern bardziej, że buta germ ańska, z jaką  
lekceważą swych odbiorców angielskich, zraziła 
tych ostatn ich  i w części też przyczyniła się do 
tej a b s ty n e n c j i  już  nietylko głowy urzędowej 
stolicy, ale i ogółu.

To też Niemcy tutejsi widząc, że ogół z 
nieco złośliwym uśmiechem patrzy na ich zacho
wanie się bezczynne wobec cierpiących współ
braci, ruszyli się nareszcie i — okazali całą swą 
nieudolność, no i filisterską obojętność. Oto j a 
kaś trzeciorzędna firma ham burska  podjęła się 
zbierania ofiar, a dziennik niemiecki Londoner 
Zeitung  otworzył łamy swe w tym samym celu. 
Ponieważ i pierwsza i drugi mało są znaue w 
kołach kupieckich i finansowych, fiasko i blamaż 
nieunikniony.

J a k  wiadomo, w połowie października ma 
się  odbyć kon fe renc ja  monetarna w Brukseli — 
o ile cholera n a  to pozwoli. Otóż słychać tu, że 
ze strony rządu  angielskiego ma być mianowany 
delegatem Alfred Rothschild .

Opinię publiczną zajm uje obecnie skanda-i  
liczny proces sir G ilberta Cacopbella i krachy 1 
budowlane. Proces wywołały oszustwa n apom nia 
nego pana  i godnej spółki, którzy w liczbie o- 
koło pół tuzina od 2 la t  zakładali najrozmaitsze 
narodowe i  międzynarodowe stowarzyszenia lite
rackie pod szumnymi nazwami, by amatorów ty 
tułów autorskich i doktorskich „śrubować.44 I n 
teres  szedł nieźle, szterlingi wpływały do kasy 
pomysłowej spółki, a wśród klasy dorobkiewi
czów przybywało coraz więcej u ty tu łow anych  i 
udyplomowanych —  a naw et biretów, peruk i 
tog doktorskich, przykrojonych zupełnie na  wzór 
Oksfordu i Cambridge. Szajka dostała się w re
szcie przed kratk i,  a oszukani ze wstydem opo
w iadają jakc świadkowie dzieje swych szybkich 
promocji.

Do krachu tej spółki przybywają, ja k  wspo
m niałem , krachy towarzystw budowlanych. Oto 
przed tygodniem runęło jedno  połączone z b an 
k ie m ; obecnie i „Land Źnvestment Trust" poda
ło do sądu o likwidację , a zapowiadają nieje- 

i dnego jeszcze przedsiębiorstwa budowlanego u- 
j paJek, który zresztą ła twym  jes t  zwykle z góry 

do przewidzenia, bo pp. założyciele budują  —  
ale na zaliczkach i hypotekach, a gdy tych nie 
starczy, krach i tysiące ludzi pogrążonych w nę
dzy. A ludzie ci to robotnicy, co zawierzyli obie
tnicom i włożyli pracę w rzecz, która  im jej 
nie odpłaci. I  cóż dziwnego, że zgorzkniały ro 
botnik rzuca się w objęcia syreny socjalizm u ? 
Nie każdy je s t  Ulissesem, by na ułudne jej g ło
sy był głuchym. To też zewsząd podnoszą się 
s łuszne  wołania reformy kredytu, ale nic one nie 
pomogą bez jednej r e fo rm y : uczciwości w s to
sunkach pieniężnych.

Pożądańszą jeszcze jednak  byłaby reforma 
jednego czynnika, który powinien być łącznikiem 
między pracodawcą a robotnikiem —  ambony. 
Oh, bo tej obniżenie w ostatnich czasach przy
jęło w Anglii szerokie rozmiary. Ortodoksyjne 
pisma anglikańskie wprost mówią o „p ros ty tuc ji  
am bony“ . Kaznodzieje szpikują swe beztreściowe 
kazania dowcipami i swemi bon waofs s tara ją  się 
przywabić jak największą ilość słuchaczów, n ie
stety nie z pobudek wyższych, lecz czysto ma- 
teryalnych — im więcej słuchaczów, tem wyższy 
dochód z wynajmu miejsc w kościele. Autorowie 
ci „senzacyjnych kazań* zapowiadają z góry

w dziennikach swe kazania pod tak szumnemi 
napisami j a k  świeżo w D ub lin ie :  „Marka po
cztowa n ieśm ierte lności4*, „Nauka o procesie 
rozwodowym Claghnaghaela*, lub „Gospodyni 
i lokator — co myślą o sobie ?“

Słynny dr. P arker  w stolicy naszej każe 
np. o musze, łażącej po pułapie, a kazania na 
tem a t:  „Przyjemności miłości i przyjaźni”, „Mój 
kochanek, czyli prawdziwe prawo miłości* m u
szą być na ogólne żądanie następnej niedzieli 
powtarzane. A może nie uwierzylibyście, ale to 
fakt, że świeżo młody adept kaznodziejstwa, wy
głosiwszy błędnie tekst ta k :  „Łatwiej wielbłąd
przejdzie przez ucho bogacza, niż igła  wejdzie 
do królestwa niebieskiego44, — gdy zauważył 
zdziwienie słuchaczów, poprawił się jeszcze le
piej i po w ied z ia ł : „Łatwiej bogacz przejdzie
przez ucho igły, niż wielbłąd dostanie się do 
królestwa niebieskiego”. N aturaln ie  wszystko 
w śmiech. I  jakże tu nie mają umysły głębsze 
ze smutkiem patrzeć na ten  upadek kapłaństwa 
angielskiego i tęsknić za kimś, coby za wzorem 
Jezusa  w ygnał tych hand larzy  ze świątyni P a ń 
skiej !

Jeśli  pozwolę sobie obecnie przekroczyć 
zakaz miscere sacra p ro fa n is , to li dlatego, że 
główna cecha kaznodziejstwa, owa senzacyjność 
— o dziwo! — znajduje analogię w teatrze 
D rury-Lane, którego dyrektor AugusG H arris  wy
stawił właśuie własną sztukę „The prodigal 
daughter” (Córka m arnotrawna) Nie tyle tu cho
dzi o tę córkę, ani o akcyę pełną n ieprawdopo
dobieństw naiwnych aż nadto, ile o — konia.
A tak, dyrektor kupił był byłego wyścigowca 
Voluptuary, już 14 latka, wpadłszy na myśl ory
ginalną, k tó rą  w tej sztuce urzeczywistnił. Oto 
wprowadził na  scenę rzeczywiste wyścigi z t r y 
bunami, końmi itd. Dla efektu naw et jeden  j e 
ździec przy przesadzaniu rowu wpada z koniem 
do rowu z wodą, a nagrodę bierze na tu ra ln ie  ów 
wyścigowiec, przezwany tu B uke. Fabuła  tak 
licha, że bez skrupułu ją  pomijam, ale John  
Buli, widzący wszędzie, prócz u siebie, wszystko 
skodbwg, bije brawo, aż mu ręce puchną, więcej 
jednak puchn ie  kieszeń pomysłowego dyrektor.?, - 
który może sztif«f£ wieczór w wieczór bez
ustannie . Oh, bo jakże dalekim jes t  syn Albionu 
w domu od tego ideału, jakim  go sobie wyobra
żają ci, eo tylko z książek lub poszczególnych 
znają go osobników !

Stan Podola.
(Mowa posła Viviena na posiedzeniu sejmowem z dnia 28.

września podczas ogólnej dyskusyi b u dżetowej.)

Uważam za swói obowiązek podnieść sp ra 
wę Podula. Mam tu na myśli północno-wscho
dnią i wschodnią część kraju, zwaną ogólnie P o 
dolem a uchodzącą w pojęciu wielu za kraj m le
kiem i miodem płynący, w którym jedynie schy
lić się tylko potrzeba, by pełną zbierać garścią  
n ieprzebrane skarby i bogactwa słynnej podol
skiej ziemi. Otóż celem mego przemówienia jest, 
zdanie to sprostować i uchylić mylne ztąd po
wstać mogące konkluzje.

Odnoszę się do uznania  szanownych kole
gów moich w tej Wysokiej Izbie, czy to wypo
wiedziane przezemnie zdanie jes t  przesadzone, czy 
mianowicie sąd co do Podola i nieprzebranych źró
dłach jego bogactwa nie jest rozpowszechniony, 
i że to pojęcie nie odnosi się głównie do wię
kszej własności, których powodzenie materyalne 
i możność opływania w dostatkach i rozkoszach 
życia uważanem bywa szczęśliwą i pozazdroszcze
nia godną sytuaeyą. Nie chcąc być posądzonym 
bądźto o pesymiaizm bądź też o chęć przedsta 
wienia rzeczy w świetle gorszem, by z pominię
ciem dodatnich czynników, naciągnąć wywody 
swoje do chwilowej potrzeby, muszę przyznać, 
że ziemia na Podolu pod względem jakości i 
składników jest  niezaprzeczenie i przeważnie do
skonałą. Doświadczenie jednak, i to doświadcze
nie srogie pouczyło już n ie jed n o k ro tn ie  najlep
szych naw et gospodarzy podolskich, że ta wy- 

: borna jakość gleby nie wystarcza, by obszerne

bibliotekach są wszelkie ułatwienia, nietylko
Biblioteka polska W Paryżu, ^  ludzi ze stanowiskiem i ty tu łem , 'lecz i"d la

(Z w r a ż e ń  w ie śn ia k a ) .

(Dokończenie.)
— Jeś li pan  chce, odzywa się pan  L. p ie r

wszy, mogę mu je  pozwolić do przejrzenia ; wy
bierzesz pan co ci się podoba. Ale, nie mogę po
zwolić zabrać ich do czytelni — trzeba będzie 
pracow ać d la re erve. *)

A utsitó t dit aussiiot fa it. P rzyw ołany s łu 
żący odniósł upragnione kartk i do sali dolnej' i 
mogłem wynotować co mi się zdało odpowie- 
dniem .

To jakiś wyjątkowy adm in istra to r, m yśla
łem  sobie, odchodząc, inn i pewno nie tacy — 
m uszę się przekonać. I  pewnego pięknego ranku, 
udałem  się do biblioteki arsenalsk iej, której imię 
związane z im ieniem  M ickiewicza, nasunęło m i
mowolne porów nanie usposobień franeuzkich  ów
czesnych do dzisiejszych.

— Ozy m ożna się w idzieć z adm in istra 
torem  ?

— N aturalnie.
— K iedy?
— Codzień.
— O której godzinie?
—  W tej chwili jeś li pan  sobie życzy — 

odpowiada służący zw racając się w stronę biura. 
I  w tej chwili w łaśnie podnosi się poważny s ta 
ruszek, py tając uprzejm ie.

—  Czem panu mogę służyć.
Podobnież w bibliotece narodowej p. D. 

przyjm uje in teresantów  codzień, od 1 do 4, 
p iątki pono wyjąwszy. We w szystkich zaś tych

*) Czytelnia znajduje się na I .  piętrze, la re- 
)• serce jest mniejszą salą na parterze. Obie sale są

ednakowo wygodne.

prostaczków: Katalogi, objaśnienia ustne , grze
czność, naw et uprzejmość. „U nas inaczej, ina
czej, inaczej I*

N astępnie  dość często bywałem  w bibliote
ce i zastanowiła  mię pewna że się tak wyrażę; 
samowola z szorstkością. Dostawało się książkę 
lub nie dostawało, stosownie do humoru. Jeśli  
p. Y. był w dobrym humorze to zadawał sobie 
trudu w wyszukaniu żądanego dzieła, jeśli w 
złym to o d p o w iad a ł : „n iem a* , co najwyżej prze
lotnie rzucił wzrokiem na kartki, powtórzył swo
je  „nie ma* i trzeba było albo ustąpić albo się 
spierać, co nie dla każdego pożądaną bywa rze
czą. Zdarzało się t e  w jakiś  czas później sam 
przychodził mówiąc :

—  Żądałeś pan kiedyś tego a tego — oto
jest .

Częściej jednak  trw ał w uporze i tylko 
oczywistością dawał się przekonać, to je s t  gdy 
czytelnik sam potrafił dojrzeć książkę przez szy
by i powiedzieć: a widzi pa o że jes t .  Piszącemu 
zdarzyło się to kilka razy. Na te zaś rozmaite 
drobne, bardzo nieprzyjemne samowole, z akom
paniam entem  brus80watości, szorstkości, które 
h la longue stawały się do niezniesienia, nie 
było rady. Protestującym odpowiadał podniesio
nym głosem, pewny będąc p ro tekcji  swego 
zw ierzchn ika :

— To się pan na mnie skarż 1
Skarzacy się nie wygrywał sprawy, bo była

to skarga na pana sędziego do pana sędziego.
Gdy sarkano, że zarząd nie naznaczy kogoś 

taktyezniejszego i lepiej fachowo usposobionego, 
odpowiadano, ż e  z a  t a k ą  p ł a c ę  j a k ą  s i ę  
d a j e ,  t r u d n o  ż ą d a ć  w i ę c e j ( l ) .  J e s t  to j a 
koś zbyt subtelna kombiuacya dla umysłu hrecz- 
kosieja. Maż obowiązek mierzyć się ceną jak

łokciowy tow ar?  Czyż nie zależy on od moral
nych pojęć naszych? Jeśli się kto podejmuje 
pewnego zadania, chociażby za n iższe w ynagro
dzenie od przyjętego powszechnie, czy ma dla
tego prawo je  lekceważyć? Inn i  znów powiadają, 
że trzeba przedewszystkiem dać pracę ludziom 
potrzebującym je j .  Bezwątpienia, ale pracę od
powiadającą ich uzdolnieniu.

Nie stać nas na  British  Museum lub na 
bibliotekę taką jak  przy ulicy Richelieu z płacą 
jak w tej ostatniej urzędnikom wyższym od 6 
do 15 tysięcy franków rocznie (cyfry z 1885 r.: 
w British Museum wyżsi urzędnicy pobierają 
od 15 do 30 tysięcy franków, niżsi od 1.500 do 
12.500 fr., niższym od 1 800 do 5.500 fr., ależ 
tu zapotrzebowania publiczności naszej mniejsze 
i daleko, o daleko mniej pracy. Gdy np. w Sa- 
inte Genevieve, która do d rugorzędnych  księgo
zbiorów należy, czytelników z obu posiedzeń 
(rannych od godz. 10. do 3. i wieczornych od 
6. do 10. godz.) obliczają dzienn ie  od 700 do 
800 *)> to w bibliotece przy Ruen  d’Orleans nie 
wiem czy dzienna cyfra przenosi osób 15, wy
raźnie  piętnaście. (Posiedzenie  jedno od godz. 
10. do 4.) Zdarzało mi się być n ieraz jed n y m  
i jedynym czytelnikiem, czasem bywało nas  3 
lub 4, nie przypom inam  sobie, aby się nas kiedy 
zebrało naraz  aż 81 Mówię o ostatnich paru  la
tach. J a k a  tego przyczyna? Nie potrafię na  to 
odpowiedzieć i nie ta  k w e s t ja  na ten  raz  mię 
zajmuje, to niniejszem korzystając  z pomyślnie 
wróżącej dla zakładu zm iany przez przejście ta
kowego na własność Akademii krakowskiej, pod
noszę głos co do koniecznych w n im  reform, 
nie robiąc nikomu w szczególności zarzutów, 
chyba tradycyi, jak a  się w jego urządzeniu 
przechowała. „Sa ty ra  w szczególności nikomu nie 
łaje. Czołem bije osobom, gan i  obyczaje*. W tym 
razie nie je s t  to wcale s a t y r a  tylko nieśmiałe 
p ia  d*sideria ^mian bardzo pożądanych dla nas 
czytelników minorum gentium  i nie tyka, ucho

waj Boże, obyczajów czyichkolwiek a tylko zwy
czajów... bibliotekarskich.

W  tej chwili tj. 23. września, biblioteka 
przy Quai d 4Orleans je s t  zamkniętą, pomimo że 
miała być o tw artą  d. 1. bm. po skończonych 
całomiesięcznych w akacjach . Dlaczego? Bo p. 
adjunkt chory, oznajmia na  drzwiach zawieszony 
afisz. (Obecnie p. Y. nie żyje).

Mając rozpoczętą dość naglącą pracę, do 
której mi służył przed w akac jam i księgozbiór 
polski, a znalazłszy go zamkniętym udałem  się 
do dyrektora, by temu zaradził. Odpowiedziano, 
że dyrektor wyjechał za granicę na le tnie  mie
siące. Może co poradzi podskarbi, m>ślę sobie. 
Ale i podskarbi wyjechał z Paryża... Zapewne 
ad junk t nie uprzedził kogo należało o swej cho
robie... Przeciwnie, uprzedził i o trzym ał pozwo
lenie, aby zakład vd’utilite publiąae" pozostawał 
zam knię tym  do jego wyzdrowienia. A gdyby się 
choroba przeciągnęła n a  tygodnie i miesiące?... 
Gdyby komu szło o dzieła potrzebne do otrzy
m an ia  stopnia naukowego, lub do napisan ia  a r 
tykułu , studyum, które są zarobkowaniem więc 
zajęciem niecierpiącem zwłoki, przy zwłoce przy- 
noszącem s tra tę  autorowi, zawód regaktorowi, za 
przykrość stronom obu?  Czy wolno kierownikom 
publicznego zakładu tak lekceważyć potrzeby p u 
bliczności? Odpowiedziano (wprawdzie nie dy
rekc ja  lecz jej p rzy jaciele): „niceście nie dali 
na  tę bibliotekę nie macie prawa niczego żądać 
od niej**. Ta kwestya potrzebuje objaśnienia, i 
prosimy o nie. J e s t  li Biblioteka polska przy 
Quai d’ Orlóans nr. 6 zakładem publicznym czy 
p ryw atnym ? Założonym prywatnym i wysiłkami 
ludzi dobrej woli dla wszystkich rodaków czy 
tylko dla pewnej kategory i?  Pod pewnemi wa
runkam i dla publiczności ozy bez żadnych? P r a 
gniemy i prośimy objaśnienia  w tej mierze, aby 
w razie należenia  do kategoryi wykluczonej nie 
narażać  mimowolną nieświadomością ani siebie 
an i d rug ich  n a  nieprzyjemność. Je ś l i  będzie po

trzeba ograniczymy choć z żalem, czytanie n a 
sze do bibliotek francuskich, gdzie wstęp mamy, 
my przybysze na równi z krajowcami, gdzie sa
mowola ograniczona regulam inem , bywa w razie 
objawu, powściągniętą przez odpowiednie władze, 
gdzie n*kt nie ma prawa odpowiedzieć wyzywa
jąco: „to się pan na mnie skarż”, bo tu  nie pro
te k c ja  decyduje i zażalenie a potrzeby publiczno
ści są uwzględnione z gotowością zasługującą na 
największe uznanie.

Ale się nie spodziewam, aby Akademia k ra 
kowska chciała zaprowadzać różnicę jakąkąlwiek 
śród czytelników polskich w Paryżu, owszem je 
stem pewny, — a raczej jesteśmy pew ni,  my 
plebs, — że z jej rządami nastaną  lepsze czasy 
dla zakładu, który w obcym kraju jest objawem 
życia naszego, jeś li  nie patryotycznego to naro
dowego. Spodziewamy się lepszego porządku 
wewnątrz, większego uwzględnienia  potrzeb czy
telników, że się rozpocznie katalogowanie i so r
towanie tego, co j e s t , że się zwiększy doroczny 
przyrost b ib lio tek i: w przeszłym roku (sprawo
zdanie z dnia 3. maja 1892) kuniono pięć dzieł 
w dziewięciu tomach !. . (plus, broszur 17, zeszy
tów 32), że się zaprowadzi system w tym przy
roście. bo dotąd  (przynajmniej my profani) nie 
umieliśmy zgadnąć dlaczego kupiono raczej jedno 
niż drugie, że o wyborze urzędnika zadecyduje 
nie p ro tekc ja  lecz uzdolnienie, że posada nie 
będzie n ietykalną „synekurą”, ale zależaą od 
spełnienia obowiązków, i mogącą być odjętą 
w razie lekceważenia, że wreszcie zakład z re o r 
ganizowany i nowem życiem natchniony, zgo
dnie przez swych przedstawicieli rep rezen tow a
ny, nie będzie wywoływać u cudzoziemców słów 
lekcew ażących: „bieda, ruina, wegetowanie czy 
drętwienie wycieńczonego, bezkrwistego organi
zmu*, lub śmiechu, który rzucają „jak głaz na 
piersi...” W ym aga tego nasze własne dobro, n a 
sza godność narodowa.

L. L.



GAZETA NAKODOWA z Soboty dnia 1. Października 1332.
stodoły obfitym napełnić plonem, by widok’, n- 
rozmaicić i ozdobić im "onującenn  sterta ni a 
trzos wypełnić wartościową mone ą. O ile bo
wiem skład ziemi dodatnim jest  czynnikiem, o 
tyie klimat i inne warunki gospodarstwa neutra-  
lizu ą zbyt często wartość tej zalety. Opinia o 
korzystnych w arunkach  gospodarstwa podolskie
go opartą jest  na  tradyeyi dawno już minionych 
czasów, gdy stosunki klimatyczne i handlowe, 
odnoszące się do urodzajności ziemi, robotnicze, 
komunikacyjne i wiele innych, n l  dzisiejszych 
wielce się różniły. I tak odnośuie do stosunków 
klimatycznych Polole dawniej posiadało grzyby 
i ryby, czyli obszerne lasy i obszerne stawy, któ
re na klimat korzystnie oddziały w ując, chroniły 
ziemię od srogiej posuchy, która w ostatnich 
zwłaszcza czasach stała się tam niemal ch ro 
niczną.

Różnica między przestrzenią lasów dawniej
szą a dzisiejszą, jest olbrzymią, a stawów dziś 
na Podola nie ma prawie zupełnie, bo je po- 
spuszczano i dziś grun-ta niżej położona, a tem 
samem, więcej wilgoci zatrzymujące, wz;ęte zo
stały pod pług, lub zużytkowane są jako łąki. 
Pod względem urodzajności ziemi stosunki na 
Podola jeszcze więcej się zmieniły.

Tradycya dawnych obfitych plonów podol
skich sięga zamierzchłej przeszłości.

Gdy trzypolówka była ogólnym systemem 
gospodarczym, gdy gleba wówczas jeszcze nie 
wyezerpana, a przy skromnej eksploatacji jeszcze 
prawie dziewicza, bez pomocy nawozów i przy 
ladajakiej uprawie obfite plony wydawała. Dziś 
inne zapanowały stosunki, zmieniające siłą rze
czy warunki gospodarstwa, które z oszczędzają
cego przejść musiało do system u wyczerpującego 
ziemię i to nietylko u większej własności, ale 
nawet w znacznej części i u konserwatywnych 
z natury włościan.

Przechodzę z kolei do przedstawienia  sto
sunków robotniczych, muszę powiedzieć, że w 
porównaniu z resztą kraju robocizna n a  Podolu 
je s t  bezwzględnie najdroższą i najkosztow niej
szą, a Da dowód tego tw ierdzen ia  niech mi bę
dzie wolno przytoczyć niektóre daty. O„o żniwo 
odbywa się z reguły za udział w zefcranem zbo
żu, a tpn udział wynosi 10-tą, w ograniozcnj eh 
wypadkach 11-tą, a w najrzadszych wyjątkowych 
jeno razach 12-tą część zebranego pionu. Żeńcy 
prócz tego otrzymują w  nierzadkich w y p a d k a c h  
na utrzymanie w czasie zbioru 20— 50 kg. zbo
ża twardego na osobę a w wielu folwarkach 
istnieje zwyczaj odstawiania zarobionego zboża 
do ich zagród kosztem pracodawcy, jak to n. p. 
u mnie i u licznych znajomych moich ma m ie j
sce. Szczęśliwym jednak  może się nazwać, k.o 
w miejscu znajduje odpowiednią potrzebie l.csc 
robotników.

W latach urodzajniejszych bowiem kcuzu- 
reneya o robotnika czyui go trudniejszym i dro^ż- 

do konkurencyi z folwarkiem s t a n  « >  
*  ję tniejsi włośttą&LUy nie mogiły.wł&słcoińi .-iłami 

podołać obfitemu żniwu, którego cz ‘ 3 ogran i
czony zmusza właściciela do szukani i pomocy 
w przynajętej pracy za jakąkolwiek bądź e-mę. 
Znane mi też są wypadki, że za zbiór płacono 
6tą część plonu. W takim razie gospodarstwa 
większe zmuszone są do sprowadzania robotni
ków z odległych gór, lub też z miejscowości m a 
jących obfitość rąk roboczych np. z miasteczek, 
posiadających uboższą ludność rolniczs, która 
przy szczupłej przestrzeni posiadania ziemi, t ru 
dni się dodatkowo przemysłem drobnym, a w cza
sie żniw daje się użyć do sprzętu zboża. W ta 
k im 'jednak  razie wydatki znacznie się zwięk
szają, bo zarówno datek w naturze czyli tak zwa
na ordynarya z dodatkiem pomieszkania, opału, 
a co najuciążliwsze z kosztem odstawienia zaro
bionego zboża w naturze tj. w snopie, a w na j
lepsza in ruzie w ziarnie, do miejsca ich zamie
szkania, czasem o kilka mil odległego, podnoszą 
nadmiernie ogólne koszta sprzętu. To też nieraz 
się zdarza, że koszt wyżęcia jednej kopy przy 
wyższej nieco cenie zboża i przy dobrym omłocie 
całego guldena, a nawet więcej kosztuje, a nigdy 
prawie poniżej 50— 60 centów nie sięga.

Przy zbiorze za gotówkę, bardzo mało zre
sztą praktykowanych, pobiera robotnik stosownie 
do łatwiejszych lub mniej łatwych warunków 
zbioru 40 do 60 ct. za kopę, a kop takich s ta 
wia półtora do 2 dziennie. Zbiór ziemniaków za 
V.o część plonu je s t  także znacznie rozpowszech
niony, a przy zbiorze za gotówkę zapewnia ro
botnikowi 60 do 1 "20 dziennego zarobku. Ró
wnież zbiór siana i potrawu dokonywanym bywa 
przeważnie za udział.

Inny znowu przykład. Norma ogólna utrzy- 
mania całorocznego parobka żonatego jest 12 
do 14 korcy ordynaryi, 30 do 36 zł. w zasłu
gach — dalej także pomieszkanie, opał w ilości 
6 do 9 far, dostawionych na miejsce, ogród 
w °bjętości pół m orga i utrzymanie 1 sztuki 
bydła tj. krowy zimą i latem.

Prócz tego pomniejsze są wydatki, j a k o to : 
lekarz, apteka, noworoczne podarunki, które pod
noszą również wartość utrzymania.

Nieraz jednak się zdarza, że lepsi robotn i
cy głównie Zaś ci, którzy używani bywają do 
nadzoru, lub do poszczególnych funkcyj, znacznie 
wyższą ordynacyę i płacę pobierają. Tak wyso
kich opłat zdaje mi się nie ponoszą gospodarze 
W lanAcb okolicach kraju.

Na podstawie dokładnych informacyj twier
dzić też mogę stanowczo, ze w zachodniej czę
ści kraju czeladź folwarczna znacznie taniej ko
sztuje.

chyba wysiłku podszeptów i bardzo mamiących 
i brazów, w pojęciu znanych fata morgana.

To tez srogo zaw n ił wobec tych nieszczę
snych ofiar, wobec społeczeństwa i wobec w ła
snego sumienia, kto wyzyskawszy łatwowierność 
tego poczciwego ludu do tak nierozważnego i 
nieszczęśliwego kroku nakłonił go i pobudził. 
Przepraszając za tę małą dygresyę, muszę odno
śnie do poprzednio powiedzianego dodać, że po
łożenie robotnika na Podolu jeno w latach n ie 
urodzajnych staje się trudniejszem, gdyż w tym 
razie zarówno u włościan majętnych, jak  i na 
folwarku dworskim, obfitego zarobku do rozdania 
nie ma, a to z powodu, że przemysł w szerszem 
tego słowa znaczeniu na Podolu nie istnieje. 
W tym też razie zarobnik dzieli dolę pracodawcy 
i obaj biednją.

Że przemysł n a  Podolu rozwinąć się nie 
może, a to w tej naw et mierze, w jakiej w in 
nych okolicach kraju istnieje, na  to składają się 
rozmaite powody.

Rzut oka na sieć kolei żelaznych i dróg 
komunikacyjnych bitych wystarczy, by się prze
konać jak  rażącą jest różnica między Podolem a 
resztą krajn. Przy dwóch zaledwie torach kole
jowych i przy braku linii poprzecznej, przy na
der rzadkich gościńcach bitych, a drogach prze
ważnie b ło tn is ty c h ,-  o rozwoju przemysłu pomy
śleć trudno. To też Podole wydaje się jakoby 
skazanem na ową surową produkcyę, która przy 
ponoszeniu dotkliwego ciężaru najdalszego, a tem 
samem najkosztowniejszego wywozu ulega zna
cznemu obniżeniu swej rzeczywistej wartości. Ogra
niczony przemysł wyklucza tę szeroką przestrzeń 
kraju od dobrodziejstwa zużytkowania odpadków 
przemysłowych, które stanowią bogactwo gospo
dars tw a rolnego, potęgują jego produkcyę, a tem 
samem dobrobyt ogólny podnoszą.

Z tego, co poprzednio powiedziałem, n ie tru
dno je s t  wyciągnąć konsekwencję , że baczniej
sze oko na właściwe Podolowi stosunki, je s t  ko
niecznością ze strony reprezen tac ji  kraju, której 
zadaniem je s t  wniknąć zarówno w potrzeby ca 
łości, jak  w pojedyncze tego kraju części.

Zabierając głos w tej sprawie w foku 1890 
wskazałem, o ile mię starczyło, na te odmienne 
stosunki a mimo uzyskania przychylnych dla m e 
go ówczesnego wniosku względów ze strony tej 
wysokiej Izby, do tej jeszcze pory nie doczeka
łem js.ę ze strony Wydziału krajowego sprawo
zdania o projektowanej średniej szkole w obrę
bie Podola i to mimo wyraźnego nawet po lece
n i ,  by odnośne sprawozdanie na najbliższej zo
stało przedłożone sesji .  Czy głębokie Podole i 
glos teg-oż z dala, jeno dochodzący miałby być 
t. go przyczyną? Nie-Pń jednak zarzuty ustąpią 
miejsca apel$£vJ, do słusznego ocenienia ze s tro 
ny tej j? J śo k ;ej Izby, a mnie niech wolno będzie 
r.-jiecTe, grubą  nakreśloną kredką szkic ogólnych 
życzeń.

Teraz, gdy chwila budowy lokalnych kolei 
znajduje się już  bliską urzeczywistnienia, toć i 
Podole cząstkę mu należną, a tak b a r d 7o mu po
trzebną, otrzymać powinno, bo projektowana 
a przez, wysoką reprezentację  kraju czynnem po
parciem obdarzona kolej podolska dla tak szero
kiej połaci kraju nie wystarczy.

Niech Podole próżną dotychczas na mapie, 
przedstawiające przestrzeń, zapełnione będzie li
niami dokonanych w kraju dróg bitych, w miej
sce dziś wykropkowanycb, projektami zwanych, 
mglistych a dla dalekiej przyszłości przeznaczo
nych zuaków.

Niech zakłady powołane do ksz ts łcen ia  w 
rzemiosłach i w przemyśle drobnym znajdą swo
ją  siedzibę tam, gdzie potrzeba je s t  ich tak b a r 
dzo odczuwaną, gdzie ofiarność je s t  niewątpliwą, 
a gdzie im mimo zdwojonego nawet poparcia za
wsze jeszcze będzie przestronnie.

Niech poparcie rolnictwa i koniecznego 
przy niem przemysłu stanie się szerszym udzia
łem Podola, nadajac mu równorzędne znaczenie 
dziecka, do jednej należącego rodziny. A gdy 
tym życzeniom stanie się zadość natenczas w 
miejsce żałosnych z tamtej strony dźwięków, do
latywać będą donośniej głosy uznania  i radośnej 
nuty.

I rzyczyną tak ciężkich warunków robotn i
c a 0 ’ SZC2upłe zaludnienie, zmuszające p ra 
codawcę do zastosowania się do żądań robotni- 

a, umiejącego bardzo dobrze wyzyskać swą ko
rzystną sytuaeyę. To słabe zaludnienie chroni 
również robotnika od możnośid wyzyskiwania je- 

.takieg° aawet pracodawcy, któ- 
szkody suimeil'e nie stawiałoby w tam prze-

■ mua^ i n !fSUm'-enile * nieuczciwe postępowa
nie jednak  do najrzadszych jeno wynadków na-
*I r l r ? i l Z“ i i ' ń c » «  " » » & nie w po- 
żałowania godnym niedostatku oświaty z jednej,

Położenie robotnika na Pcdm,, z
można o wiele lepszem od doli klas robotniczych 
w m nych okolicach kraju. To fAł , ■
dziwić się trzeba, że w roku bieżącym szał emiJ 
gracyjny do Rosyi mógł opanować umysły wło
ścian, głównie w tych miejscowościach, w pasie 
granicznym położonych, które w przeciwieństwie 
do innych nieurodzajem dotkniętych okolic Po
dola w tym roku wyjątkowo dobrym cieszą się 
urodzajem, a tem samem wyjątkowo dobrego za
robku uboższym klasom włościańskim w obfito
ści dostarczyły. Nie brak środków do życia mógł 
w roku bieżącym spowodować włościanina do o- 
puszczenia swej rodzinnej strzechy, która  dla 
niego stanowi przedmiot bałwochwalczego niemal 
przywiązania. Aby poruszyć włościan do opu
szczenia swego rodzinnego gniazda, trzeba było

Sejmik relacyjny.
Tarnów 29. września.

D. 27. bm. składał ks. dr. Adam Kopy- 
ciński sprawozdanie z czynności w Radzie p ań 
stwa wyborcom w Tarnowie, którzy się bardzo 
licznie i w strojach świątecznych zgromadzili 
w sali „Gwiazdy“. W streszczeniu podał im m o
wę od tronu i wyliczył szereg prac, jakie  mowa 
tronowa podniosła, omówił sprawę adresu do 
cesarza i przyczyny, dla których adres nie do
szedł do skutku, przyczem nakreśli ł  obraz obe
cnego ugrupowania stronnictw  i politykę „wol
nej rę k i“, wobec której br. Taaffe je s t  panem 
sytuacyi i kieruje stronnictwami. Odczytał wy
borcom ustęp z mowy Jaworskiego z 16. czerwca 
1891, która była programem całego Koła pol
skiego, przyczem szeroko opowiedział dolę Ga- 
lieyi pod względem przemysłu za dawniejszych 
absolutnych rządów i zaznaczył z radością, iż 
kraj nasz na wszystkich polach podnosi się, mę
żnieje, do saraowiedzy budzi i rozumie, jakiem 
jest  jego powołanie obecne, a jakim przyszły cel. 
Wyliczył szereg ustaw przez Radę państwa u- 
chwalonyeh i szeroko omówił ustawę o zakupnie 
kolei Karola Ludwika, o taryfach kolejowych 
i o traktacie handlowym zawartym z Niemcami, 
Włochami, Belgią i Szwajcaryą. Przytoczył wnio
ski niektórych komisyj, jak koraisyi adm in is tra 
cyjnej wzywającej rząd, ażeby coprędzej posta
ra ł  się o to, aby gminy nie były tak obciążone 
poruczonym zakresem działanie i aby podatków 
państwowych i krajowych nie pobierały gm iny ; 
kom isji  podatkowej, która się domaga, ażeby za 
zaległe podatki nie płacić dziennie 5*48 prc. ale 
tylko 41/* prc.

Następnie wyliczył szereg wniosków oma
wianych i uchwalanych w Kole polskiem, a to 
w następującym porządku: Aby rząd zniżył wy
soki podatek g run tow y; aby uprościł tok instan- 
cyi co do opustu podatków i co do zwrotu nad
płaconych podatków w ten  sposób, iżby te sprawy 
załatwiały władze krajowe, a nie m inis ters tw a; 
aby zreformowano administracyę finansową ; aby 
obniżono stopę podatkową w podatku gruntowym 
z drobnych parcel g run tow ych ; aby uwolniono 
rzemiosła i drobny przem ysł od podatku zarobko
wego w pierwszych okresach is tn ie n ia ; aby usu
nięto niemoralność denuncyacyj skarbowych i 
szykany w poborze p o d a tk ó w ; aby sól taniej 
była sprzedawana ; aby wprowadził rząd większą 
liczbę urzędników Polaków do m in is te rs tw ; aby 
rzeki galicyjskie zostały uregulowane według 
zapewnienia wyrażonego w mowie od tronu w r. 
1885; aby rychło zaprowadzono przymusowe 
ogólne zabezpieczenie budynków od ognia w myśl 
uchwał sejmowych; aby zmieniono ustawy wete- 
rynarne i usunięto krzywdy wyrządzane kupcom

galicyjskim na targowicy wiedeńskiej; aby do-R 
stawy dla armii w kraju były za ła tw ian e ;  aby 
nchwaloną w r. 1890 ustawę sejmową o regula- 
cyi Biały i Dunajca przedstawił rząd do sankcji 
i zaproponował 66°/0 na tę re g u la c ją ;  aby konie 
dla wojska kupował rząd bez pośrednictwa liwe- 
rantów wprost cd producentów; aby uprawa ty
toniu w kraju została p iw iększona; aby należy- 
tości za doręczenia zniżono, a doręczenia aby 
uskuteczniali nietylko posłańcy ale i w o źn i ; aby 
taksy od należytości inseracyjnych przy przepro
wadzeniu egzekucyi były obniżone; aby przy 
ćwiczeniach wojskowych nie czyniono szkód pol
nych ; aby ustawy skarbowe uległy rawizyi; aby 
doprowadzono do jednolitej a całkowitej zmiany 
postępowania cywilnego przez zaprowadzenie 
nowej procedury dla procesu cywilnego i zapro
wadzono ustne i jaw ne  postępowanie sądowo- 
cyw ilne; aby żołnierzy po uwoInien:u z wojska 
zaopatrywano w odzież i b ie l iznę ; aby rozcią
gnięto troskliwą opiekę nad majątkami sieroeiń- 
skiemi ; aby ściągano podatki w okresach takich, 
w których rolnik sprzedaje swe produkty ; aby 
zaprowadzono przepisy dyscyplinarne dla egze
kutorów podatkowych; aby pierwsza karta upo
minająca o podatek była bezpłatna; aby cenę 
podwód uregulowano i za konia i jeden kilometr 
płacono 3 centy.

Szeroko omówił poseł sźykany handlu nie
rogacizną i wszystkie rozporządzenia rządowe, 
które zabiły i produkcyę i handel nierogacizny 
w kraju. Przytoczył ustawę z r. 1880 z 29 lutego 
(Dz. u. p. nr. 35), rozporządzenie ministeryalne 
z d. 3 września 1883 (Dz. u. p. nr. 145) o ta r 
gowicy wiedeńskiej, rozporządzenie z 8 grudnia  
1889 (Dz. u. p. 188) wzbraniające wysyłek nie- 
rogac zny za granicę państwa i inne surowe obo
strzenia  tylko dla Galicy i zastosowane; rozporzą _ 
dzenie z dnia 1 lipca 1890 (Dz. u. p. nr. 12Ś) T 
jeszcze cięższe ciosy na kraj zwalające; rozpo- j 
rządzenie z dn ia  13 maja 1891 Dz. u. p. nr. 61) * 
i ostatnie z dnia  27 stycznia 1892 (Dz. n. p. nr. . 
14) zaprowadzające pięciodniową kontumacyę w i 
Białe, która do szczętu dobiła handel nierogaci- j 
zny w kraju. Wywody posła zostały w niemem , 
milczeniu wysłuchane a po ukończeniu ogólne J 
oburzenie manifestowało się u wyborców. Zazna- I 
czy! również, iż sprawa tak  doniosła dla kraju, . 
bo przynoszące daw niej 20 milionów zł. rocznie 
dla kra ju, nie znalazła dość silnych rzeczników j 
w Kole polskiem, choć bardzo dużo o tem tam j 
mówiono i osobną kom isję  nawet w y b ra n o ; sko - 1  

ro nie umiano, czy nie chciano wpłynąć n a r z ą d , ’ 
by od takiej krzywdy kraj ochronił. j

Następnie szeroko przedstawił historyę b a n - 1  

kructwa państwa od r. 1848 i sanacyę budżetu i 
finansów państwowych za pomocą m inis tra  Du- j 
najewskiego przy współudziale Polaków. Rozpo- • 
czął wywód swój od rewolucyi marcowej w r. 1848 
i wyliczył szeregi długów zaciągniętych przez 
państwo od anstrobanku naliezalnego, i owe za- i 
stawy kopalni soli w Gmunden, akcyj kolei wie- 
deń-Glogustr ; kolei Karola Ludwika; wszystkich j 
ceł i domenów państwowych. Skreślił h is to ryę: 
dzisiejszej waluty anstryackiej z dnia 19. wrze
śnia 1^57 pochodzącej i wspomniał o dyplomie , 
październikowym z r. 1860, mocą którego usu
nięto absolutne rządy, a podzielono s ;ę rządem 
z radą państwa i wyliczył nieszczęśliwe w<jny J  
i zaciągnięte nowe długi; a w końcu opowiedział 

i  treść najnowszych ustaw o walucie złotej, za 
[ któr.-mi bez zastrzeżenia głosował, gdyż zdaniem 
jego  ustawy te będą korzystne dla kraju, gdyż 
gospodarstwo krajowe ^najdzie spokój i stałość, 
a potęga i znaczenie pamfiwa na zewnątrz ustali 
się. Opisał dalej nową monetę, dodając, że do 
obecnych pieniędzy, które wynoszą sumę 50 mi
lionów, przybędzie 26 milionów koron w bronzie, : 
60 milionów w niklu, a 200 milionów w srebrze, 
i 35 milionów w złocie. Na zakończenie skreślił 
projektowaną ustawę o podatku osobisto-doeho- j 
dowym i o zniżeniu podatku gruntowego, doino- 
wo-klasowego i zarobkowego.

Dziękując za liczne przybycie i wysłucha
nie sprawozdania, zachęcił de dalszej pracy nad 
podnit sieniem własnem, gmin, powiatu i kraju 
pod każdym względem.

Sprawozdanie to przyjęto oklaskami, a na 
wniosek włościanina Głowackiego z W ierzchosła
wic jednomyślnie podziękowano i uchwalono po
słowi wotum zaufania.

Dnia 26. września złożył sprawozdanie ten 
że ks. dr. Kopyciński w Dąbrowie, a dnia 28, 
w Pilzne. W obu tych miejscowościach serde
cznie przyjęto posła i podziękowano mu, uchw a
lając jednomyślnie wotum zaufan:a.

Z kolei przemawiał Ir.  C .u n r n t  za osk Csalą, 
podnosząc jego religijność i zalety, które c z y n i ą  nie
prawdopodobną współwinę, zwłaszcza że nawet Hodi- 
berg nic o jego udziale w przemycaniu kukurudzy 
nie wie, a udziału w poprzednich malwersacjach mu 
nie udowodniono, bo na głuchych wieściach nie na
leży i nie wolno budować oskarżenia o sprzenie
wierzenie.

Banko w obronie dr. Hearyka Singera wyszedł 
jako narzędzie w ręku wyższej władzy i ofiara za
hukana a niewinna; natomiast dr. Robert Fischer 
s tara ł się wykazać, że czyn Bazylego Jauowieza tj. 
ofiarowanie sumy pewnej dla awansu na respieyenta 
nie jest karygodnym, gdyż i bez tego podarku — je
śli to nie była tjlko pożyczka — ' stopień ten mu się 
należał i miał go otrzymać.

Po obrońcy Hochberga dr. Jollesie, który miał 
trudne zadanie osłabienia odrazy, jaką wzbudził oska
rżony ten swą denuncjacją , wystąpił dr. Rosenfeld i 
w swej przemowie przedstawiwszy zbyt czarne ze
psucie urzędników skarbowych bukowińskich —  ró
wnocześnie dodał, że nie można Bnkowiny za to wi
nić, bo nasłani ludzie obcy z „ p o l s k i e j  k o t e -  
r y i ! “ — zwalił na nich wszelką winę, byle swego 
klienta, Blumenfelda oczyścić, przyczem nie zanie
dbał prawniczo wywieść, że przemytnictwo to nie 
było jeszcze zbrodniezem. Ale też ten sposób dowo
dzenia utrndnił wielce zadanie następnemu mówcy, 
dr. Jerusalemowi, któremu przypadło właśnie bronić 
jednego z tych urzędników, Wodnarzyka. Po nim 
wreszcie przemawiał dr. Buttulo w zastępstwie o- 
broóey rx  offo —  za Trabertem, na czem przerwa
no dzisiejszą rozprawę.

m m

S i r a m r a i a  cłove m  B u lw ie .
W ł e d n ń  d. 28. września.

(Koresp. Gaz. Nar.).
P iętnasty dzień rozpraw y.

Dziś prócz dwukrotnego przemówienia znanego 
już nam od wczoraj dra Singera, przemawiało jeszcze : 
dziewięciu obrońców, naturalnie z różnym skutkiem. J  
I  tak, gdy jeden okrasił swą obronę głębokiemi my- j 
ślami i w literacką przybrał formę, rozprawiał drugi j 
za żywo i hałaśliwie, trzeci mówił z nadzwyczajną 
prostotą, a jednak elegaueko, czwarty zaś, widocznie 
nieprzyzwyczajony do występów publi znych, nie od
powiednim organem mownym i sztywnemi ruchami 
bynajmniej dobrego nie zrobił wrażenia. Największy 
jednak sukces odniósł dr. Rosenfeld. Ale przejdźmy 
pokrótce zresztą w treści swej dość monotonne prze
mówienia obrończe.

Początek posiedzenia należał do dra Singera, 
jako obrońcy Benjamina Langera i Ignacego Małkow
skiego. Rozwinąwszy wczoraj dowody niewinności 
hofrata w sprawie dzierżawy suczawskiej, twierdzi, że 
te same przemawiają przeciw współwinie Langera. 
Żeby Małkowski pośredniczył w przekupieniu radcy 
przez Banka, oskarżenia nie dowiodło; jeśliby zaś 
prawdą było, że pozwolenie na małżeństwo uzyskał 
Schindlerowi za pieniądze, to i ten, co dał te pienią
dze, powinien zasiadać na ławie oskarżonych Zresztą 
klient ten robił długi i często pożyczał, ale nic nadto.

F r .  Marceli Frydmanu wymownie bronił Leiba 
Grudera, który li wskutek świadectwa swego rywala 
w zawodzie faktorskim dostał się w poczet winnych, 
choć poszlak nań nie m» dostatecznych, a nawet po
stać jego wprost nie zgadza się z rysopisem faktora 
hofratowskiego, jaki na Bukowinie o tymże k r ą ż y ł : 
„ r u d y  żyd hofrata".

Dr. Fenichel, obrońca Wołosynowicza, mógł 
sprawić wrażenie, jakoż je wywołał, — gdyż klient 
jego, znajdujący się w ostatniej nędzy, rzeczywiście 
budzi współczucie i miraowoli nasuwa wątpliwości co 
do zarzucanych mu przekupstw, które ebyba by by
ły go uwolniły od długów, zaciąganych równocze
śnie. To też gdy obronę swą mówca zakończył sto 
nowczem: „ J a n  Wołoszynowicz jest niewinny," p u 
bliczność obdarzyła ją  oklaskami, co wywołała upo
mnienie ze strony przewodniczącego.

KJIO NIK A.
Lw ów  dn ia  30. września 1892 r.

Z a p is k i  o so b is te .  R ada miasta Czerniowiec 
mianowała prezydenta wyższego sądu krajowego we 
Lwowie br. Simonowicza, honorowym obywatelem 
miasta Czerniowiec.

A rtysta  malarz p. Marceli Harasimowicz po
wrócił do L w iw a  ze swej dłuższej wycieczki a r ty 
stycznej w Karpaty  i jak  corocznie rozpoczyna nau
kę rysunków i malarstwa w swej szkole z dniem 1 
października.

M ia n o w a n ia . Dyrektorem seminaryum n au 
czycielskiego w Samborze mianowany został okręg, 
inspektor szkolny Kerekjarto Józef. Nauczycielami 
m ianowani: Krotocbwila Karol dla semin. nauczyciel
skiego w Tarnowie, Ruciński Alfred dla seminarjum 
w Tarnopolu i Zubczewski Ju ljan .

Prezydent wyższego sądu krajowego zamiano
w ał asystenta rach. Gustawa Bindera, ofieyałem r a 
chunkowym, praktykanta rachunkowego Dominika P a 
włowskiego asystentem rachunkowym i byłego s łu 
chacza praw Karola Kramarzewskiego praktykantem 
rach. przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował au- 
skultantami sądowymi praktykantów sądowych- Bro- 
sława Ostaszewskiego, Henryka Artura dw. im. To- 
polnickiego, Romana Jarosław a Józefa Lewickiego, 
dr. Bronisława Potockiego, Józefa Hanczakowskiego, 
J a n a  Józefa Dębickiego, J a n a  Kiwelnka, Stanisława 
J a n a  Donichta i Włodzimierza Kosteckiego.

Ś lu b y .  W  Dłntowie, majątku państwa Lu- 
cyanostwa Wrotnowskich, w kaplicy domowej pobło
gosławiony został związek małżeński między siostrze
nicą pani Maryi Wrotnowskiej, panną Maryą Tabę- 
cką, cóiką śp. Konstantego i jego małżonki z Kli- 
ckich, a p. Józefem Szteynerem, adwokatem przysię
głym z Warszawy.

W  kościele parafialnym w Głowaczewie odbył 
się ślnb dziennikarza warszawskiego p. J a n a  Rutkow
skiego, z panną Anielą, córką Juliusza i Ewy z D u 
ninów-Wąsowiczów Boskieb, właścicieli dóbr Bo
browniki.

Ju tro  dnia 1. października odbędzie się w K r a 
kowie ślub p. Aleksandra Ziembiukiego, kapitana 
sztabu inżynieryi, z panną Wincentyną Dwernicką, 
córką Maryi z Bogdanowiczów i ś. p. Wincentego 
z Ternowy Dwernickich.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za spokój duszy ś. 
p. Pauliny z Tolkmitów Janowskiej odbędzie się w 
sobotę dnia 1 października w kościele 0 0 .  Bernar
dynów o godz. 11 przed południem.

Za duszę ś. p. z Rotharyuszów Bilińskiej od
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele 0 0 .  Ber
nardynów w poniedziałek dnia 3 października o godz. 
10 przed południem.

J e s ie ń  nawet, ta nasza galicyjska jesień, ze 
swemi dawnemi zerwała nawyczkami — powiadają 
nawet złośliwi, że to skutkiem emancypacji. A więc 
już i martwa natura uległa potężnemu temu prądowi. 
Wyemancypowała się jesień z więzów, jakie jej nało
żyła astronomia, przepisując jej początek z dniem 21, 
września. Każdy już gotował się na deszcze, mgły, 
roztopy i przymrozki. H ien de tout. Pierwszy pa
ździernika już za pasem, a tu dnie jak  najpiękniej
sze, w południe spiekota, wieczorem przyjemnie, stro
je  lekkie, usposobienia ludzi wesołe, ba nawet drze
wa przystrajają się w nową zieleń, a na placu hali
ckim można uważać ogołoeiały już kasztan, zdobiący 
się liściem i kwieciem, jakby z wiosną. Smakosze 
poziomek, mówią nawet, iż jedli świeżo poziomki — 
wierzyć im muszę na słowo, choć wolałbym przeko
nać się o tem. Dziwuą analogię spostrzegam w zja
wiskach jesiennych w Warszawie. Oto czytam w je
dnym z tamtejszych dzienników : „Kasztany na skwe- 
ize przed kościołem ewangielickim okryły się gęstym 
kwiatem, a w ogrodach podmiejskich po raz drugi 
zbierają maliny. Owoce powtórnego zbioru są mniej 
smaczne i posiadają słaby zapach".

W a l u t a  k o r o n o w a .  Z Wiednia donoszą, że 
główny menniczy nrząd tamtejszy przystąpi wkrótce 
do wybijania nowych monet. Na początek będzie wy
bita część monety niklowej, a próbne odbicia dwu- 
dziesto-liaierzówek zostały już uskutecznione i wyda
ły rezultat zadowalniający. Bicie monet na większą 
skalę rozpocznie się dopiero w połowie października. 
Modele sztuk dwudziestokoronowych są już wygoto
wane, a obecnie pracują w mennicy nad matrycami 
i stemplami do nich. Po uskutecznieniu tych przy
gotowań, zatem prawdopodobnie jeszcze w listopadzie, 
rozpocznie się bicie złotych monet. Wreszcie wybija
nie srebrnych pieniędzy rozpocznie się w najbliższym 
czasie, aby nową jednostkę monetarną, to jest koro
nę, jak  najprędzej w obieg puścić. Wybijanie monet 
bronzowych odłożono do późniejszego czasu.

Z a r m i i .  Ostatni Verordrmng&blaU zawiera: 
Nadanie wojskowego krzyża zasługi rotmistrzowi I. 
klasy 7 p. uł. Arturowi Stankiewiczowi, przeniesie
nie w stan spoczynku podpułkownika przy lwowskiej 
komendzie placu Alojzego Ges-mera z n adaniem mu 
wojskowego krzyża zasługi, przeniesienie podpułko
wnika Franciszka Hassingera do komendy placu we 
Lwowie, przeniesienie w stan spoczynkn wojsk. star. 
zarządcę budowniczego I I .  klasy Ferdynanda Son-
kowskiego.

Mianowanie zastępcami leka rzy-asys ten tów : Nor
berta  Liliena (30 pp.), Szymona Popiela (55 pp.), 
Antoniego Jabłońskiego (56 pp.), Stanisława B u 
rzyńskiego (sp. gar. w Wiedniu) i Wiktora Robla 
(sp. gar. w Przemyślu). Praktykantami medykamen-

towymi zamianowani fu  m a m c i : Abraham Steru- 
baeb, E 's ig  Feller, Juliusz Gnldstanh. NiHiim H a 
ber, Kazimierz Paczosiński, Autom Gebauer, S tani
s ław Piątek (wszyscy przy szpitalu gar. nr. 3 w 
Przemyślu). Józef Kresler, Zygmunt Landes, Mie
czysław Łizowski, Łazarz Miinz, Hu^o Roblek, 
Schiitz Samuel, Silber Izrael, Arnold Weiss, F J i k s  
Wojciechowski (wszyscy przy szpitalu gar .  nr. 14 
we Lwowie), J a n  Link (przy szpitalu nr. 14 we 
Lwowie), Juliusz Masłowski (przy szpitalu gar. nr. 
3 w Przemyślu).

Przeniesienie Bazylego Prokopowicza, podinten- 
denta do Krakowa, oficjałów : Serafi. a Gregora do 
Lwowa, Juliusza Raderskiego do Rzeszowa, F ryde
ryka Albera do Tarnopola, Józefa Lidmańsky’ego do 
Tarnowa, Józefa Spęka do Lwowa. Przeniesienie 
w stan spoczynku Teobalda Janca ,  kapitana I .  kl. 
z 80 p. p.

O g ie ń  k o m in o w y  powstał wczoraj po godzi
nie 5 po południu w domu Sokala i Laufera przy 
ul. Starozakonnej 1. 16. Ogień b y ł  dość groźny, z po
wodu iż komin należy do starożytnych ośmnastocalo- 
wych. Uwiadomiona z wieży ratunkowej miejska straż 
pożarna wysiała węgerkę ze zwykłą obsługą, a  przy 
jej pomocy ogień wkrótce ugaszono.

Ogień piwniczny powstał wczoraj około godzi
ny 11 w nocy, w delożowanej realności, położonej 
pod 1. 7. Stary rynek. Przyczyną pożaru było, iż do 
piwnicy tej zakradła się na nocleg jakaś baba, która 
wetknęła jarzącą się łojówkę w szparę ściany pru
skiej i zasnęła zapomniawszy światło zgasić. Świeca 
zaś dopaliwszy się do końca poczęła obejmywać pło
mieniem suche belki, a tak wkrótce powstał ogień. 
Przybyła na miejsce straż pożarna wkrótce ogień 
słumiła.

C h o le ra .  Po kilku dniach spokojniejszych, 
przyszły dziś zuowu przykre doniesienia. W  K rako
wie od 23. bm. nie było żadnego wypadku cholery, 
tak, że sądzono, iż epidemia zupełnie tam już wyga
sła. Tymczasem w środę 21. b. m. przywieziono do 
szpitala cholerycznego Teresę Kokot, służącą, która 
zaraz tego samego dnia zmarła. Sekcya przy udziale 
kompetentnych lekarzy, stwierdziła cholerę azyatycką. 
Dziś mają być podjęte badania bakteryologiczne. N ad
to w Ludwinowie koło Podgórza zachorowała Marya 
Brzozowska żona szewca, wśród objawów cholery
cznych i życiu jej grozi wielkie niebezpieczeństwo, a 
wreszcie przywieziono wczoraj do szpitala cholerycznego 
w Podgórzu, wyrobnika Józefa Dndzik, z objawami 
choleryeznemi. W  ostatniej chwili otrzymujemy jeszcze 
telegram z Krakowa, że w Dębnikach zdarzył się jeden 
wypadek cholery, zakończony śmiercią. Bliższych j e 
dnak szczegółów tego wypadku nie mamy.

Dalej dochodzą nas wiadomości o pojawieniu się 
cholery w Proszowskiem, a więc bezpośrednio nad 
granicą g.ilicyjską. Mianowicie w okolicy Sreniawy 
w kierunku ku Stobnicy miały zajść ciężkie wypadki 
cholery. Wskutek tego władze rosyjskie zamknęły we 
wtorek przejazd przez granicę na Baranie i to tak 
w jedną, jak i drugą.

Wielkie zaniepokojenie wywołują doniesienia o 
pojawieniu się cholery w Budapeszcie. Z 5 robotni
ków, oddanych onegdaj do szpitala budapeszteńskiego 
jako podejrzanych o cholerę, zmarło w ciągu nocy 4 
w tamt. barakach cholerycznych. Wdrożono badania ba
kteryologiczne. Dwaj inni, później przyniesieni chorzy 
zmarli onegdaj wieczorem. Wczoraj odstawiono do 
szpitala 10 robotników, jako podejrzanych o cholerę, 
z tych 5 z fabryki siarki. Jeden z nich zmarł w 
ciągu drogi do szpitala. Z aresztów okręgowych od
stawiono wieczorem jednego więźnia, również jako po
dejrzanego o cholerę. Po południu zmarła jeszcze j e 
dna kobieta w baraku cholerycznym.

Wiedeński ofieyalny organ najwyższej rady sa
nitarnej konstatuje wielkie niebezpieczeństwo zawle
czenia cholery do Galicy! i Bukowiny z Kongresów
ki, względnie z Besarabii.

Wiadomości o szerzeniu się cholery z dalszych 
stron są dość łagodne. W  Hamburgu wczorajszy ra
port donosi o 70 zapadnięciach, a 25 wypadkach 
śmierci, z czego jednak 26 zapadnięć, a 9 wypadków 
śmierci odliczyć należy, jako spóźuiooe doniesienia 
z dni poprzednich. W Berlinie do szpitalu moabickie- 
go dostawiono wczoraj 10 oooryoh jako podejrzanych 
o cholerę, a między nimi także pewnego kupca, przy
byłego z Bukaresztu. Yirchow oświadczył, że desin 
fekcyonowauie listów, jakie były praktykowane 
Austryi, nie ma żadnego celn. W  Altonie było wez 
raj 9 zapadnięć, a 6 wypadków śmierci na cholerę. 
W  Paryżu wczoraj było 34 wypadków zasłabnięcia 
a 16 wypadków śmierci na cholerę.

S ta u l io p c  a  c l io le ra .  J a k  wiadomo amery
kański dziennikarz tego nazwiska dał sobie wszcze
pić w Paryżu wynaleziony przez rosyjskiego lekarza 
Hawkina środek anticholeryczny, i celem wypróbo
wania jego mocy wstąpił w  Hamburgu do szpitala 
cholerycznego na służącego. Obecnie donoszą dzienni
ki, że wygląda wprawdzie cierpiąco, ale nie traci o- 
tucliy. Mimo to wątpią one wraz z prof. Rumpfem o 
wartości próby Stanhopea, gdyż wiadomo, że zaraza 
ta udziela się człowiekowi nie przez dotykanie cho
rych, ani przez oddychanie teinsamem powietrzem. 
Słuszną więc robią uwagę, że jeśliby chciał dokonać 
na sobie próby, powiniinby wprowadzić się w stan 
choleryczny i dopiero wtedy okazałaby się wartość 
użytego środka i to w jednym jedynym wypadku, a 
więc aż nazbyt względna.

T a k ż e  d e s y n fe k e y a .  Pewien handlarz koni
w Hamburgu wysłał swego stajennego Levyego z pa
rą koni do cukrowni w Wolferschende. Parobek przy
był na miejsce szczęśliwie, odstawił konie i wesoło 
szedł do Rossli, zkąd koleją miał powrócić do H a m 
burga. Levy bywał w tej okolicy często i by ł  tam 
znaną osobistością. Kiedy w pewnej wsi zasiadł do 
obiadu; zdziwił się nie mało, widząc, że znajomi 
wieśniacy zaledwie mu się ukłoniwszy, natychmiast 
lokal opuszczali. Nie minęło 10 minut, aliści wcho
dzi do izby w całej powadze urzędowej sołtys, w to
warzystwie polieyanta i każą Levyemu iść za sobą. 
W  budynku z sikawkami zgromadziła się cała rada 
wiejska. Sołtys studyował pilnie ogłoszenie landrata 
o cholerze, to też przyszedł do tego wnioskn, iż de
likwenta należy gruntownie zdesynfekoyonować. J a k  
to atoli urządzić, kiedy we wsi nie ma aparatu? 
Węzeł gordyjski przecina rzeźnik, proponując, aby 
podejrzanego wsadzić na kilka godzin do wędzarni 
sołtysa i podwędzić słabo. Propozycyę przyjęto. 
W kilka godzin później dowiedział się przybyły żan
darm o owym wyroku. Jako  rozsądny człowiek oba
wiał się aby „podwędzonyu nie udusił się. Z trwo
gę podążyła tedy rada wiejska do wędzarni. Zamiast 
trupa, którego się spodziewano, siedział sobie Levy 
wesoło na skrzyni i... zajadał smacznie potężną kieł
basę. Obznajomiony z urządzeniem wiejskich wędzar
ni, zamknął zasuwkę, która wprowadzała z komina 
dym do wędzarni i zabrał się do jedzenia kiełbasy, od 
godziny 5 rano bowiem nic nie miał w ustach. Soł
tys zrzekł się już dalszej desyufekcyi i był rad, że 
Leyy poszedł sobie z resztą niedojedzouej kiełbasy.

Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra Jam ne obok N i- 
żniowa, obszaru 348 morgów, nabył od Mojżesza 
Bleiberga p. Zygmunt Orski, doktorand praw i kon- 
cypient notaryalny.

W  K r a k o w i e ,  podobnie jak to u nas już się 
stało, wydała polieya rozporządzenie, według którego 
kartki pośmiertne będą mogły byó rozlepiane tylko
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na domach  żałoby i na kościołach, o ile zarząd ko- 
śeioła na to pozwoli.

Ze s t a t y s t y k i  W .  Ks. P o z n a ń s k ie g o .  
Preis. Ztg. zamieszcza spis najbogatszych właścicie- 

ziemskich w 7 wschodnich prowincyach Prus. 
Właścicielem największego obszaru ziemi jest książę 
na Pszczyn:e, który rozporządza 70.139 hekt. ziemi, 
4 którego czysty dochód według podatku gruntowe
go obliczony jest na 358.753 mr. Drugim z rzędu 
największym właścicielem ziemskim jest ks. Wilhelm 
ł)ronświcki (spadkobierca). Posiada on 40.186 hekta- 
rów ziemi, a czysty dochód jego przewyższa nawet 
Schody ks. na Pszczynie, wynosi bowiem 390.078 
mr> Na ostatniem miejscu wykazu zestawionego przez 
or?an posła Richtera, stoi hr. Donhoff-Eriedrich- 
stein, który rozporządza 6.525 hektarami ziemi i 
50.537 markami czystego dochodu. Z właścicieli pol
skich znajdują się w spisie 91 największych właści
w i ziemskich w 7 wschodnich prowincyach P ru s

rnjący panowie:
Liczba Obszar Czysty dochód 
włości w hekt. według poda

tku gruntów. 
Mielżyński 11 13.933 107.731

'd*. Czarnecki 9 9.263 87.014
ląsiorowski z Paryża 9 5.618 86.093

Sułkowski 12 7.325 84.280
Ht. Potocki z Będlewa 4 7.439 84.135
Uf. Rsozyńbki 5 13.021 82.715
Ks. Ferdynand Radziwiłł 13 16 398 82.158
Kt. Skórzewski 12 13.885 80.231
Hr. Mielżyński z Pawłowic 4 6.911 75.790
BfJ Bniński 2 6.206 60.790
Hr. Żółtowski 10 6 .440 57.512
B-t. Skórzewski 11 6.470 56.123
Kr. Zamoyski 4 7.374 55.654
Kr, Potulicka 8 6.617 54.258

H r.  Mielżyński zajmuje w spisie ogólnym miej- 
’c |  3 i .

P o  m o s k l e w s k u .  Wielkie wrażenie wywtfrło. 
^  Ameryce wydalenie dziennikarza amerykańskiego 
-Mtneya Bigelowa, tylokrotnego gościa cesarza nie
mieckiego, z Rosyi, a zarazem bezprawna konfiskata 
°4zi, którą chciał z Petersburga wrócić do Berlina. 

Powodem wydalenia był artykuł jego w I lzrp er  s 
^agazine pt. „Zachoduie granice państwa carskie

go1*, w którym na podstawie rozmowy z jednym 
® bliskich krewnych cara, wypowiedział śmiały sąd 
0 tegoż osobie i rządach, ostro się wyrażając o zsył- 
36 na Sybir i prawach rosyjskich. Nie pomogła nic 
reklamacya posła amerykańskiego, dziennikarz musiał 
Ujechać, ale rodacy Kennyona, którzy temu wię- 
-;fliowi wierzyć nie chcieli, otrzymali nową nauczkę, 
Aóra może wyleczy ich z mrzonek co do Rosyi.

K a r t e l  f a b r y k a n t ó w  z a p a ł e k .  W  Werszow-
0 zbierze się w poniedziałek zgromadzenie fabrykan- 

tów zapałek celem zawarcia kartelu przeciw zniżeniu 
B®n. Przy dzisiejszych cenach zapałek ma fabrykan- 
*0W grozić ruina.

T e a t r  s ł o w e ń s k i .  Marzenie patryotów sło
weńskich, przyoblekło się w szaty rzeczywistości, 
towarzystwo założone niegdyś w celu tym zdołało 
wreszcie 29 z. m. doprowadzić do otwarcia teatru 
w L  blanie, w którym 2 razy tygodniowo odbywać 

będą przedstawienia w języku narodowym, a 3 w 
języku niemieckim. Na pierwsze przedstawienie wy
brano dramat Jurczic a „Weronika Deseniszka* ; 3 

m. zaś daną będzie znakomita opera Blodka ,,W 
studni Zaznaczyć wypada, że w skład artystek ope-
1  wchodzi też żona znanego Lwowianom tenora, a 
obecnie nauczyciela śpiewn Gerbića.

W y śc ig i J e s ie n n e  w  K ijo w ie  zostały w tym 
roku odroczone bez terminu.

„ O g n is k o "  w Wiedniu. Wydział polskiego 
akad. st"Warzyszenia „Ognisko* w Wiedniu prosi 
las o ogłoszenie, ze wszystkim pp. akademikom, nda- 

jącym się do Wiednia, udziela potrzebnych informa- 
eyj i objaśnień. Godziny urzędowe stowarzyszenia 
codziennie wieczór V I I I  Lange - Gasse 44.

P a p i e ż  a  C u r n o t .  Papież Leon X I I I  posta
nowił udzielić prezydentowi krzyż Chrystusa. Krzyż 
^n  ma Carnotowi wręczyć na Boże Narodzenie pe
wien książę rzymski.

K a to lic y z m  w N o rw e g ii .  Kościół katolicki 
*  Norwegii czyni znakomite postępy. Dzięki stara
niom wikaryusza apostolskiego, ks. Fallize’a —  jak 
Oznacza Germania —  w ostatnich kilku latach zna
czna liczba osób przyjęła katolicyzm. Gdy w r. 1875 
liczono tu zaledwie paręset katolików, obecnie staty
styka urzędowa liczy ich na 100.000 głów prawie.

S t r a j k  s t u d e n t ó w  wywołała niedawna uchwa
ła parlamentu greckiego, wprowadzająca opłaty szkol
ne. Oto dotychczas nie wpisał się ani jeden nowy 
student na wszechnicy ateńskiej. Wszystko to sztu- 
>zka opozyeyi, popierającej akademików greckich w 
ich zachowaniu.

W y s ta w a  w C hicago . Pełnomocnikiem ko
mitetu wystawy na Królestwo Polskie mianowany 
został p. John Edward Lytten. Dotychczas z Cesar
stwa i Królestwa złożyło deklaracye przeszło 600 
sksponentów.

Z b ru k u . Zapomniane w dorożce nr. 109 
Pudełko z ułańskim kaskiem oficerskim można ode
brać w dyrekcyi policyi.

Dziś rano o god. 7 skradł nieznany sprawca 
ha szkodę woźnego Banku zaliczkowego, Józefa J . ,  
Srebrny zegarek z łańcuszkiem wart. 15 zł.

Nieznani sprawcy dostawszy się wczoraj za po
mocą drabiny na strych domu przy ul. Gipsowej 1. 5, 
skradli na szkodę majstra murarskiego, Michał4 Ma- 
kowicza, ubranie wart.  40 zł.

P o d a i e k o w  a n i e .  Kapitan p. Robert Franz, 
Złożył z powodu zgonu swej siostry ś. p. Janiny 
fiętakowej, kwotę 15. zł. na ubogich miejscowych, 
Za który to dar prezydent miasta składa mu podzię
kowanie.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Wiedeński Creditorenverein 
Ogłasza niewypłacalność Wolfa Holzera, właściciela 
Birładu papieru i sklepu galanteryjnego we Lwowie.

Z m a r l i .  Paulina Mieczysławowa hr. Dziedu- 
szycka zmarła wczoraj w Krakowie, przeżywszy 
lat 61.

Lubina z Dobrzańskich Dombrowska, zmarła 
d. 28 b. m. w Przemyślu.

S t a n  p a w i e t r s a .  Obie doby były pogodne.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany dc poziomu iao 

rza był dziś o 12 godzinie w  południe —  mm.
Prognoza na dobę dnia 1. października rb. (od 

północy do północy). W iatr  będzie co do kierunku 
południowy, codo siły słaby (1— 2), średnia tempe
ratura doby podniesie się nieco, -4-00°0., niebo 
pogodne, a względna wilgotność powietrza pozosta
nie bez zmiany. Opadu nie będzie, pogoda.

•Eetffw, dnia 1. października : św. Reminigiu 
sza. —  św. Tryfona M.

i — N o w a  o p e r a  Soulliyana, „Haddon Hall*, 
wystawiona świeżo w Londynie zyskała powodzenie.

— W . N. M a c i e j o w s k i  zostawił, jak wiado
mo piękną bibliotekę, którą też po śmieroi jego zło
żono w magazynach b. banku polskiego. Obecnie po 
10 latach, gdy składowego za nie opłacono, ma być 
sprzedaną w drodze lioytaoyi. Zwracamy no to uwagę 
naszych księgozbioroów.

—  N i e z n a n y  p o r t r e t  Ignacego Krasickiego 
odnaleziono w Gidlach pod Częstochową. Rzecz ma
lowana jest na pergaminie i przedstawia autora „Do
świadczy ńskiego* w stroju arcybiskupim.

— N a  k o n k u r s  d r a m a t y o z n y  K uryera  
Warszawskiego  z pośród 39 prac nadesłanych, ko-

} misya sędziów na czterech posiedzeniach, po feryach 
; odbytych, zakwalifikowała dotąd do odegrania na sce- 
| nie trzy sztuki: „Nauczycielkę1*, sztukę w 4 aktach; 
! „Flirt*, komedyę w 4 aktach i komedyę 5-aktową, 
j  nadesłaną pod godłem: „ I  komar zje konia, gdy mu 

wilk pomoże*. Pracom komisyi przewodniczy p. Ka- 
; zimierz Raszewski.

Dział ekonomiczny.
—  Wynalazek. Inżynier kolei zakaspijskiej, p. 

Ludomir Stawiski, warszawianin, obmyślił przyrząd 
do przeładowania ziarna wprost sypanego do wago
nów. Pomysł został uznany za praktyczny i wkrótce 
ma być poddany bliższym próbom na stacyi towaro
wej kolei obwodowej.

— Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o oenaoh zboża i produktów we Lwo
wie od dnia 22 września do dnia 30 września b. r. bea 
opłaty akcyzowej. Pszenica 7.30 do 7.50, żyto 
5.60 do 5.85, jęczmień browarny — .— do — .—, ję
czmień pastewny — .—  do — .— , owies 5.25 do 5.50,

: hr«f.7,ka — .— do — .— , kukurudza zeszłoroczna — .— 
d o — .— , p ro .. —.—  do — .— , grooh do gotowania 
— .— do — .—, groch pastewny — .— do — .— , sooze- 
wioa — .— do — .— , fasola — .— do — .— , bobik 4.75 
do 5.25, wyka — .—  do — , łrouiczyna 50.— do 
60.— , koniczyna szwedzka — *—  do , tymotka 
— .— du — .— , anyż rosyjski — .—  d0 anyż
płaski — .—  do — .— , kminek — , 
rzepak zimowy 9,50 do 10.— , raepak letni — .—  
do — .— , rzepik zimowy — .— do — .— , rzepik le
tni — .— do — lnianka — .—  do — .— , nasie
nie lniane — •— do — .— t nasienie konopne— .—  do 
— .— , oh miel 116.— do 143.— , nafta zw ykła— .—  
do — .— , nafta salonowa — .— do — .— , Spirytus 
1.0000 literperoent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 48 60 do 48.85.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze

letnim : Dziś w piątek „Oj m łody! młody !“ kome- 
dya w 4 aktach Al. hr. Fredry (syna).

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
L w ó w  d. 30. września.

Poważne sfery lekarskie twierdzą, że cho
lery ani w Krakowie ani w Podgórzu nie było, 
innemi słowy, nieprzyjaciel ten nie wszedł w 
granice nasze. W spóźnionym więc ju ż  sezonie 
należy się spodziewać, że i rozszerzenie się cho
lery je s t  nieprawdopodobne. Z ustąpieniem tego 
wroga zniknęła  panika, która tak długo tam o
wała interesy i wstrzymywała spekulantów od 
jakichkolwiek manewrów giełdowych.

Stosunkowo do tak uspokajających wieści, 
panuje na giełdzie wiedeńskiej przy nader  oży
wionej tendencyi wielka apatya. Bez podrażnie
nia, bez ważniejszego wypadku nie można na 
ta rgu  wywołać wrażenia. Pod wpływem zaś ta
kim chwilowym, kursa  efektów zaledwie się po
prawiwszy, znowu powoli spadają.

W ostatnim przeglądzie wspomnieliśmy o 
wykreśleniu akcyi kolei państwowej z karty no
towań giełdy berlińskiej. Zaprzysiężonj m po
średnikom giełdowym nie wolno od 1. paździer
n ika tej akcyi kupować lub też sprzedawać. R a
da starszych giełdy berlińskiej uchwaliła wszel
kich emisyj, któreby kiedykoiwiek przez p rzed
siębiorstwo kolei państwowej wydawane były, 
raz na  zawsze nie dopuścić do targu i zakomu
nikować tę uchwałę innym giełdom niemieckim. 
Nie bez skutkn pozostała ta uchwała. Giełda 
m. Frankfurtu  postanowiła przyłączyć się do 
tego zakazu i od 3. października kursu tej akeyi 
wcale nie notować. Postanowieniem tym akcya 
jednego z najpotężniejszych i najsolidniejszych 
towarzystw kolejowych została wskutek błędu 
popełnionego przez radę nadzorczą kolei p a ń 
stwowej w przykry sposób z targów niemieckich 
wyrugowaną.

S ta ran ia  rozmaitych elementów, by handel 
tym papierem zupełnie ustał, nie ziściły się. 
Znalazły się rozmaite domy bankowe, które da
lej handel i prolongacye załatwiać będą. Krok 
mężów zaufania giełdy berlińskiej był może 
przedwczesny i zanadto samowładny. Jeżeli są
dy rozstrzygną spór n a  korzyść akeyonaryuszów, 
inaczej powiedziawszy potwierdzą uchwałę rady 
nadzorczej kolei państwowej, wtedy napewno 
twierdzić można, że postanowienie giełd berliń 
skiej i frankfurckiej nie wywrze żadnego silniej
szego skutku, prawdziwy akcyonaryusz nie od
rzuci bowiem papieru, którego stały dochód przez 
podatek na obligacje  nałożony się zwiększy i na 
polepszenie kursu wpłynąć musi.

W ogóle spekulacya je s t  nader ostrożną i 
nie wchodzi we większe interesy. W Niemczech 
i F rancyi uskarżają się na osłabienie ruchu to
warowego i słabsze dochody kolejowe. Na wszyst
kich targach bez przerwy panuje przesyt pie
niężny. Potrzeba kapitałów je s t  nader  m ałą a 
w stosunku wymagania się może być zawsze za
silaną przez pieniądze papierowe, których rezer
wa nieopodatkowana dochodzi przez silny n a 
pływ złota do banku narodowego do sum u nas 
jeszcze niesłychanych. Ostatnie wykazy banku 
narodowego wskazują przypływ 33 milionów zło
ta, tak że plus jako pokrycie dla wydawania 
pieniędzy obiegowych je s t  bardzo poważne.

Wielka rezerwa, jakoteż i kapitały prywa
tne nie zezwalają na podwyższenie stopy pro
centowej. Napewno jednak powiedzieć można, że 
podwyższeniu stopy procentowej cała armia h an 
dlowa przyklasnęłaby, bo z podrożeniem kapitału 
ruch na targach znacznieby się ożywił.

W.

dę szkolną, która, jak  przypuszczalny, była przez 
„złe duchy* co do możliwości p ^ K e re k ja r ta  w 
błąd  wprowadzoną. Spodziewamy \s ię  przytem, 
że p. nam iestn ik  lraże teraz całą sprawę popro
wadzić ku zadowoleniu Rusinów.*

Tymczasem nadeszło dzisiaj t e l e g r a f y  wie
deńskie donoszą, że p. Kerekjarto już  'został 
przez ministra zamianowany dyrektorem tego se- 
m inaryum  — o czem zresztą już  było wiadomo, 
i powyższe doniesienie D ila  wygląda n a  je&pą 
z owych przemądrych fint, na  które mogłoby 
sobie było już  dawno wziąó patent.

Z W iednia  donoszą : P rezydentem  delega- 
cyi austryackiej w ybrany będzie prawdopodobnie 
Chlumetzky, gdyż Smolka w tym roku nie je s t  
członkiem delegacyi.

Budżet wojskowy nie okaże zapewne wiel
kich zmian. Budżet wspólny przedłożony zosta
nie zaraz ju tro  na pierwszem posiedzeniu dele- 
gacyj. Sesya delegacyjna potrwa zapewne 4 lub 
5 tygodni.

Dzienniki zajmują się dalszą akcyą w spra
wie walutowej i twierdzą, że budżet na  r. 1893 
będzie ostatnim w monecie guldenowej, podczas 
gdy już na r. 1894 będzie budże t  obliczony w 
monecie koronowej, która od 1. stycznia 1894 r. 
zostanie zaprowadzona jako obowiązkowa.

N a onegdajszem posiedzeniu sejmu salc- 
burskiego zawiadomił marszałek, że przedłuże
nie sesyi sejmowej do 10. października, pomimo 
ses j i  delegacyjnej, w celu całkowitego załatw ie
nia tegorocznych czynności, zostało przyzwolone. 
Dotychczas zezwalano na  to tylko sejmowi dol- 
no-austryackiemu.

Na konferencyi klubów posłów czeskich 
z Czech, Morawy i Szląska nie będą zapadać 
żadne uchwały większością głosów. Chodzi tylko 
o porozumienie się względem ewentualnych po
trzebnych kroków, i jeżeli przyjdzie do porozu
mienia, to tylko za dobrowolną zgodą wszystkich 
biorących udział s tronnictw.

Namiestnictwo czeskie zawiesiło rozporzą
dzenie pragskiej komisyi sanitarnej co do delo- 
źowania szkoły niemieckiego Schultereinu.

Liebknecht żałował, że F rancya  przez swe 
kokietowanie z caryzmem traci sym patye demo- 
kracyi europejskiej.

Włoski dziennik urzędowy ogłasza dekret 
królewski, zamykający kadencyę prawodawczą. 
Jestto  wstęp do rozwiązania parlamentu.

J a k  z Pesz tu  donoszą ,  hlub liberalny 
uchwalił wybrać jednego członka ze stronnictwa 
1848aków do delegacyj, a to przewódzcę cnego, 
Ugrona. Stronnictwo to oderwało się od 1849S- 
ków, nieuznających dynastyi Habsburskiej.

Wojna pań  w ielkow aradzkich, z powodu 
powołania Sióstr  Miłosierdzia do posługi w szpi
talu, trwa dalej. Mniejszość Towarzystwa kobiet 
wystosowała do ministra spraw wewnętrznych 
pro test  przeciw temu powołaniu, i nadto pod 
przewodem pani Kolomanowej Tisza wręczy ten 
że ak t przez deputacyę ministrowi prezydentowi. 
W rekursie powiada mniejszość, że wspomniana 
uchwała została wbrew statutom powziętą. Papi 
Tisza chciała bowiem masę kalwinek wprowadzić 
do tego Towarzystwa, czemu prezesowa, barono
wa Gerliczy, przeszkodziła. Pani Gerliczy otrzy
m ała nieskończone mnóstwo gratulacyj te leg ra
ficznych i listownych.

Ostatnie wiadomości.
Wiener Ztg, o g ła d a  ustawę o przyznaniu 

Brodom bezprocentowej pożyczki, tudzież obie 
ustawy o podatku giełdowym.

Wczorajsze Dilo d o n o s i : „Dzielimy się z 
naszymi czytelnikami radośną wiadomością, że 
p. minister oświaty bezwarunkowo odrzucił terno 
na posadę dyrektora seminaryum nauczycielskie
go w Samborze, przedłożone przez krajową Ra

VI ewnętrzne stosunki Rosyi coraz bardziej 
się pogarszają. K orespondent F rankf. Ztg. w na- 
stęjący sposób przedstawia wewnętrzne położenie 
Rosyi: „Gar je s t  ciągle w złym humorze, nieza 
dowolony; z wszystkich bowiem stron nadchodzą 
jak  najgorsze w iadom ości: głód i nędza, cholera, 
rozruchy robotnicze, upadek rolnictwa, a w m i
nisterstwie spraw w ewnętrznych panuje  spokój 
olimpijski. Durnowo je s t  może dobrym i pilnym 
biurokratą, ale w wyjątkowych warunkach, w j a 
kich Rosya obecnie się znajduje, nie okazuje on 
należytej energii i inieyatywy; pod tym wzglę
dem ma on z pewnością mniej ta lentu  i zdolno
ści od swego poprzednika Tołstoja. Wszyscy to 
czują dobrze, nie wyłączając cara, że obecny mi
n is te r  spraw w ewnętrznych nie stoi na wysoko
ści swego zadania. Przy rozruchach z powodu 
cholery ujawniły się knowania nihilistów, rząd 
sam nie zapoznaje politycznego charak teru  tych 
rozruchów. M inisterstwa zaledwie mogą podołać 
sprawom bieżącym, a o jakiejś inieyatywie 
wyjątkowej, o zaradzeniu złemu i uzdrowieniu 
stosunków nie ma n aw e t  mowy. Rząd ucie
ka się zatem, jak  zwykle, do pomocy komisyj, 
k tóre działają niedbale i powolnie, albo odkła
dają sprawy niecierpiące zwłoki ad calendas 
graecas. Gdy wreszcie zostanie jaki środek za
rządzonym, wykonanie tegoż pozostawia zwykle 
zbyt wiele do życzenia. W ogóle, wobec klęsk i 
nieszczęść, jakie w obecnym czasie dotknęły Ro
s ję ,  cała maszyna państwowa okazuje się n ie 
udolną. Jedynie w sferach wojskowych nie wy
gasła  jeszcze in ieya tyw a; to też nadzieje zwra
cają się ku wybitnym osobistościom wojskowym 
i —  rzecz dziwna — że w pewnych kołach wie
rzą, iż Hurko jest  człowiekiem, powołanym do 
oczyszczenia tej stajni Augiasza. In n i  nie wierzą 
w zbawicieli i obawiają się rewolucyi.*

Donoszą z P e te r s b u rg a : W ministerstwie 
spraw wewnętrznych poruszono myśl utworzenia 
dwóch gubernij nadbałtyckich z trzech dotych
czasowych. Nowy podział będzie oparty na pod
stawie etnograficznej; wszyscy Łotysze będą n a - _ 
leżeć do gubernii ryskiej, a wszyscy Estowie do [ 
guberuii estońskiej. K urlandya wejdzie w c a ł o - ' 
ści do gubernii ryskiej, a północne powiaty tej ■ 
ostatniej do gubernii estońskiej. Projekt ten u- j 
ważają Niemcy nadbałtyccy za nowy zamach na 
swe praw a.

Ogłoszone zostało postanowienie o utworze
niu po jednej posadzie jenerał-m ajora  do szcze
gólnych poruczeń przy głównych dowodzących 
wojskami okręgów w ojennych: wileńskiego i ki
jowskiego.

Moskowskija Wiedomosti otrzymały drugie 
ostrzeżenie z powodu artyknłu o liście pas te r
skim metropolity moskiewskiego.

Ja k  z Paryża  donoszą, komunikat m in is ter
stwa spraw wewnętrznych zaprzecza doniesieniu 
Figara , jakoby Liebknecht został wydalofiy 
z Francyi. Sam Liebknecht w rozmowie z pe
wnym dziennikarzem w Mtthlhuzy (w A lzacji)  
oświadczył również, że go z F rancyi nie wyda
lono, choć niektórzy szowiniści tego się dom a
gali, zirytowani jego słowami przeciw wojnie. 
„Powtarzam jeszcze raz — oświadczył Lieb
knecht — że tylko socjalizm może rozwiązać 
kwestyę A lzacji i Lotaryngii. Gdybym był cesa
rzem niemieckim, rzekłbym do A lzatczyków: u- 
twórzcie kau ton  szwajcarski. Ale i jabym krajów 
tych nie oddał F rancyi,  gdzie je s t  jeszcze zbyt 
dużo szowinistów*.

ni m r M  Mmi."
B u d a p e s z t  d. 30. września. Tutej

sza Izba adwokatów mianowała na swojem 
wczorajszem nadzwyczajnem zgromadzeniu 
Koszuta, który był niegdyś adwokatem w Pe
szcie, swoim członkiem honorowym.

S a l c b n r g  d. 30. września. Na wczo
rajszem posiedzeniu sejmu oświadczył mar
szałek, że cesarz, chcąc dać sejmowi salc- 
hurskiemu możność zupełnego załatwienia 
tegorocznych spraw, zgodził się na przedłu
żenie jego obecnej sesyi do dnia 10. pa
ździernika.

G o r y e y a  d. 30. września. Sejm Gory- 
cyi załatwił budżet krajowy, poczem go od
roczono.

I n s z b r a k  d. 30. września. Sejm ty 
rolski odroczono.

T r y j e s t  d. 30. września. Na wczo
rajszem posiedzeniu sejmu postawił po
seł Burgstaller wniosek, aby prawo wyborcze 
przyznano także tym osobom, które opłacają 
5 zł. podatku rocznie.

Wniosek ten przekazano komisyi, poczem 
sejm odroczono.

A lx  l e s  H a ł a s  d. 30. września. Giers 
odjechał ztąd do Monte Garlo.

B e r l i n  d. 30. września. Cesarz nadał 
chedywowi wielką wstęgę orderu Czerwonego 
orła.

Rafałowicz, który ma tu  przyjść jako 
ajent rosyjskiego ministra skarbu, nie jest 
to znany bankier odeski, ale żyjący w Pary
żu pisarz na polu ekonomicznem, który był 
dawniej pomocnikiem teraźniejszego rosyjskie
g o  ajent* finansowego.

F r a n k f u r t  d, 30. września, Paryzki 
korespondent Frankfurt. Ztg. donosi, że w 
„Banąue Ottomane" nic niewiadomo, jakoby 
rząd turecki z jakiemś *.onsorcyum iniędzy- 
narodowem układał się o pożyczkę w sumie 
160 mil. franków.

P a r y ś  d. 30. września. Jak  słychać, 
m aLanessau, jlny gubernator Indo-Chin, przy
być do Francyi, aby wobec parlamentu bro
nić swojej administracyi, na którą się wali 
mnóstwo ciężkich zarzutów.

R a y i n  d. 30. września. Secolo uderza 
namiętnie na rząd i trój przymierze z powedu 
nowych wydatków wojskowych, na jakie się 
podobno zanosi, i wzywa do powszechnego 
protestu przeciw wrogiemu Włochom trój- 
przymierzu. Patria zaś uderza na Austryę, 
dia której trójprzymierze snać je st stworzo
ne. Stowarzyszenia demokratyczne organizują 
walkę przeciw trójprzymierzu, która na pu
blicznych zgromadzeniach ma być przepro
wadzoną.

B e l g r a d  dnia 30. września. Posłem 
w Petersburgu mianowany został Alimpi W a
silewicz ; nominacja temi dniami ogłoszoną 
będzie. Jak Odjek (organ radykałów) donosi, 
prefekt w Slatinie oświadczył publicznie, że 
skoro się skupczyna zbierze, wszyscy prze- 
wódzcy radykałów zostaną uwięzieni.

B e l g r a d  dnia 30. września. Jak sły
chać, ma tutejsza Rada miejska, za napad 
policyi miejskiej na zgromadzenie stronnictwa 
liberalnego, być rozwiązaną.

L o n d y n  d. 30. września. Pomimo 
frakcyjnej opozycyi anglikańskiej, został wczo
raj alderman Knill wybrany lordem majorem. 
Knill jeBt katolikiem i przed swoim wyborem 
oświadczył, że w razie wybrania, nie będzie 
brał udziału w żadnych funkcyach państwo
wego kościoła anglikańskiego, ale się na nich 
każe zastępywać, na co też statu t City lon
dyńskiej pozwala.

T a n g e r  dnia 30. września. Poselstwo 
francuskie, które miało z Marokiem układać 
się o trak ta t handlowy, zostało nieprzychyl
nie przyjęte, i do Fezu (stolicy Maroka) może 
nawet wcale nie pojedzie.

W ie d e ń  dnia 80. września go iz. 2 mi». — 
po południu. Akcje kredytowe 312*50. Akoje a l
pejskie Towar*, góraicaego 66'20. Akcje w ę
gierskie Banku kredytowego 357*75. Akcje Banku 
anglo-austrjaokiego 152*50. Akcje Cnl.oabatsVu 
242*—. Akcje kolei Karola Ludwika 215 50. 
Akcje kolei Północne! 280*— . Akcje kolei Połu
dniowej (Lom bardy) 98 50. Akcje sole- 4 ,-  
fóldakiej (losy tureckie) — *— . Akcje kolei Pań- 
■twowąj 293 62. Akcje kolei Lwowsko-Czersio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei węgiersko-pótnocnc- 
wsohodniaj 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
162*— . Akcje Tow. tureckiego aar tądu  tytoK-u 
180*50. Galie, oblig. indem a. 104-75. Akoje koLi 
pólnocno-aachod. (lit. B. Elbeths.1) 227*— . Loey 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dl?, krajów 
koronnych 224*70. Akcje BŁfckvM*»inu 11450 . 
Rosyjski rubel papierowy 120*12

4Vio°/o renta wspólna 96*52. 6 %  ren ta  
austr. papierowa 100*45. 4 %  renta  austr. złota 
— Kent a  4 %  węg. słota 112*35. 5 %  rentb 
węg. papierowa 100*45 Napoleondory 9-51. 
Marki n i m .  58-72.

TI Idr** "O «ł.
B a n k s - . 'n i .  .. r.-" ' !•*. i - 0 85 W  55

„ , , p-. 101 60 1 J8 '30
„ , i ' *i ’ 0:. ' ; t  98-15 08 85

Banks kr»j»wego 4*. W '  ** -*• '  - • 98 50 89 20
Tewars. tisd . gal. rJ — ■ * "  . — —’—

i , ■ “B-̂ O 96 40
1 W . !. ! 4*71 95 40

„ j j  , •* *'■ i.-.- *• ró i  IW 30
>r„ -• r*. *»t. : v — "4 70

i.O. I.!.**- oAmd* K>-ł *J.
Gid. Ł .IA  Lt n I. w Ukw. ,'d. S '/8) —•— —*—

* .  „ „ 7%) r  Si, • ę*50 55-50
Ogólneg# reinioM-kredytrw^o Za':’"; --i 41*

Galicji i Bskewiay w ilT-rMac'! ®>ys wre
Im. w 15 lat , . ‘ . • „ . . . 50-— —•—

IV. Obligi i i  iOC zl.
Indemniifiayjne galic. /0 * .  k 1C4-60 105 30
Galia, fandusan propinaeyjnego 4%  • • . 94 — 94 70
Buków. fiinduBiu propinaayjnogo 5%  . . . 101-30 102.—
Soi*, banku krsjołngf 5« w. s. i. er-. . . *01-— 10170 

„ i,” LI. em. . .101-- 101-70
Potycłka krawws * *oka 187? es/0 r», a . 103 50 —■—

P „ s rokfc IÓS3 4!/t ' :4 . . . 97-60 98-30
PT, . . 91 30 92.—

7.
Lo»y liiaeta kraL-iwa Ł . . . . 22 75 24-75
Lłsy •■■{! S tanik** ows,.   29 50 32.50

YL Moas:y.
i ia s i t  eał^rski .     5-65 5 75
N byciaundir   9*46 9 56
Póflm-ierjsł rosyj: k i   9 60 —.—
"abei roły «ki oreDmy . . . . . .  1-2 J 1.30
Bubel rosyj«ki p a p ia ro w y   . 1 19’/» I.21*/»
100 asuck n.oJBieakiah 58.50 59 —

ta r  “

P rzyjechali do L w ow a
dnia 30 września.

Hotel Szwajcarski. B. Kluger z Góry Ro- 
pczyckiej. Ks. Małyniak z Śliwnicy. G. Brzeziński z 
Krasiczyna. T. Łossowski z Komarna. E . Bieder
mann z Tarnopola. W. Krainski z L-szczowota. J .  
Sawicka z Brodów. A. Massow z Czerniowiec. D. 
Michailink z Czerniowiec. Ks. A.
Torściańca. Dr. M. Obfidowicz z Krakowa.

SHKT4ES

N A D E S Ł A H E .
(Rubryka fa nie poebodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Od 50 lat istniejąca firma:

J a n  Wallach, i S y n
Lwów, Rynek 1. 33 

skład sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt powiadomić szanownych pp. krawców, że

ta r ty  j r ó t e t  na sezon jesien no-zim ow y są przygotowane
728 uprasza o łaskawy odbiór takowych.

Dr. L. Kossak 724

leksr?  chorób skórnych i wenerycznych
powrócił '-i jw dynsje  jak  p r ^ d t e m  od 3—5

p r z y  u l .  1 2 3 .

powrócił i ordynuje od 3 —5 popoł.
721

Nowo BlffOFZEil? llM fltmrilfflF
642 artysty  malarza

A .  H O E H l i E K A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej).

Zdjęoia i powiększenia.

W dowa po wychodźcy z r. 1863 p. P. G. 
z trojgiem małoletn ich  dzieci, mieszkająca przy 
ulicy Skarbkowskiej 1. 19 (ua  dole), zostająca bez 
wszelkich środków do życia, zmuszona konieczno
ścią, zwraca się do dobroczynności publicznej 
z prośbą o pomoc.

729 P od ziękow anie.
Zacnym  kolegom , młodzieży un iw ersy te

ckiej,  p rzyjacio łom , duchow ieństw u, towarzy
stw om , zna jom ym , w ogóle wszystkim , którzy 
raczyli uczcić pamięć zgasłej mojej żony, a mnie 
i rodzinie w ciężkiej boleści tyle serdecznego 
okazali w spółczucia , sk ładam  równie serdeczne 
podziękowanie.

We Lwowie dnia 29. września 1892.
D r. Leonard P iętak  

profesor Uniwersytetu.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Czas lwowski).

W i a t a R c t a l  i l t f ó m .

Lwów dni* 30. Wrieśnia. (Z l*by handlowej). 

1. Alej 8 14 Sip-.kp
ktlej n ile . Karo)* Ludw. 300 nł. n . k.
Ktlej Lwów-Oaern.-Jafi«ka p* 300 i i . w 
Baiiku hipateouatg* pa 200 300 i /  w. a.
Basku kredyt gi ie. gal pa tó. w i. .

jiłaeą

242;—
t36

iad'.
317-
245
340.-
215

0  d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mi§-
Bzany

Do Krakowa . . . 3 0 7 10*41 5-20 11-01 7-56 —
„ Powołocz. zPodz. 3-10 — 10-02 1052 — —

(z głównego dworca) 2-58 — 9-41 O-ati — —
„ Czerniowiec . . 6‘36 — 9 50 'ó&Z 10&« —
„ Stryja . . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełżca . . . . — — 951 — — —
„ Sokala . . . . — — — — — 7*86
„ Zimnej Wody . — — 4 36 — —

P  r s y o h o d z ą

Z Krakowa . . . . fi-Oi 2-50 901 646 9*83 _
„ Podwołoez. n aP o d z . _ 2-45 9-17 6 ° 5 — —

(na główny dworzec.) — 2 5? 9-40 7-2J —. —
„ Czerniowiec . , 1009 — 7-56 1-42 7*o« —
» S t r y ja ................. — __ l i i 916 2’35 —
,, B ełżca ................. — — 4-48 — — —
„ Sokala................. — — — — — 8-B2

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od srednio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 85.



&AZETA NARODOWA z Soboty/ dnia 1. Październiki 1892. Nr. 236.

DROBNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu

KA SE T K I z doborowemi narzędziami po 
złr. 3, 4, 5 i wyżej, poleca Piotr Chrzą- 

stowski, handel żelazny we Lwowie , plac 
Kapitulny 1. 1 (naprzeciw katedry). Cenniki 
szczegółowe do dyspozycyi. 3879-t

\[A W Ó Z  K O Ń SK I w większej ilości do 
nabycia od 1. listopada b. r. Bliższa 

wiadomość w Dyrekcyi Tramwaju, ulica
Józefa Bema 10. 385

JEST DO SPR ZED A N IA  domek parte 
rowy. Ulica Na Bajki N r. 12. 5Q

Konkurs.
Zwierzchność gminy m ia t ta  Ko

łaczyce powjat Jasło, rozpisuje kon- 
tu rs  na posadę

lekarza m iejskiego
z wyznaczeniem pensyi 800 złr. ro
dn ie  i wolnam pomieszkaniem, tu 
dzież konkurs na posadę

akuszerki m iejskiej
391

P OM IESZKANIE na II. piątrze , składa
jący się z 4 odświeżonych pokoi, jest do 

wynajęcia od 1. października, w kamienicy 
pod 1. 14 przy ul. Zimorowieza. 393

z roczną pensją  60 złr.

Zwierzchność gminy miasta  
Kołaczyce, dnia 19, września 1892.

OGRODY zakłada w stylu najnowszym, 
przerabia s ta re , udziela rad i wskazó

wek , wysyła szczepy, krzewy ozdobne i 
dziczki. K. Waśniewski w Tarnowie. 392

AK AD EM IK  poszukuje lekeyi na wieś 
J. Kowalczuk w Sorokach, poczta Gwoź 

dziec. 394

F OTOMENIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

INSERA TY  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Oentralnt 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CE N T R A L N E  B IU R O  sp raw unków  dla
prowineji Lwów, Kopernika 11. 243

1 Dl
własnego wyrobu 3908

jakoteż z pierwszorzędnych fabryk wiedeń
skich i zagranicznych, po cenach najumiar- 

kowańszych, z gwarancya, polłca

K A R O L  M A R E C K I
Lwów, ul Kopernika I. 9. 

P r ir g r a n e  instrnm enta
przyjmuje w zamianę i do reperaeyi.

NOWY WYNALAZEK

FAR?'1

BO. P i l i  A U D I

f i

L. 1712.

/
Ogłoszenie konkursu. 3909

My d ł o . . vIX0RA
E ssen cy a  dla ch u s te k  ń l’IXŁRA 
'' oda tu a le tow a. . . . 5 1  UGRA !
P o m ad a ......  . . a  1’ I X0RA<
O le je k ................................. ń 1’IKORA
P u d er ryżow y A l ’IX0RA
K o sm e ty k ...................... A l’IX0RA

37, BouV de Strasbonrg, 37

Pierwsza wiedeńska

pożywna mączka
d la  d z ie c i

F . G ia c o m e lli ’eg°
w  W iednia.

Sumienne matki najlepiej spełnią swój 
obowiązek, odżywiając niemowlęta ty lko  
Giaeom ellBego m ączką pożyw ną. Środek 
ten ibadany i zalecany przez pierwsze po
wagi lekarskie, odznaczono z ło tym  m e
dalem .

Mała paczka ct. 4 5 , di ża 80 ct. Do
stanie w aptekach, w drogueryach i han
dlach delikatesów w całej Austro-Węg. mo
narchii. _ _ 3701

Wyraźnie żądać p ierw szej w iedeńskiej 
pożyw nej m ączki d la dzieci F ran c iszk a  
GiacommellPego.
Wyłączny zastępca dla Galieyi i Krakowa:
Bernard Rauch, Lwów, ul. Wałowa

Koniak Hungaria
przez najpierwsze powagi lekarskie w pa
nującej obecnie epidemii najgoręcej zaleca
ny. ' Flaszka cztero-litrowa złr. 6-60 franco 

do każdej itaeyi pocztowej.

E D W A R D  H O R W A T H
handel wina i gorzelnia koniaku

W ersch etz, W ęgry. 3910

p o ż f o a e m e m  M t i y o l e t -  

n i e j  tz m a io ś c i .— - — t  m i _ _

i  d e te zo w e  +
+&
l
*z c. k. uprzjw.

^az&zy&i ro S ^ezw d o z^
j>otec&:

(y. (3i. (BPi-zibtiana

nct&kęjyca,

<W . S iifińźŁ i
r c e

V;i. F t e ł m a f a i .^ .a  i .  Ś,

R e i f e a  U r t h e i l  
G r o s s e  E r f a h r u n g  

O r i g i n a l i t f i t  
T r e f Y e n d e  S k l z z e n  

G u t e  I d e e n  
• In d  f i ł r  je d e n  A n z e lg e r  
n o th w e n d lg  t o r  E r r e le h u n g  
vo n  E rfo lg . W e r  ohnfl V e r -  
■ tand i n i e r l r t  u n d  a leh  u n — 
re i fe n  a n d  g le le h g ll t lg e n  
A g en ten  a n v e r t r a u t ,  w l r f t  
so in  G eld  zu m  F e n e te r  h in -  
aua . W ir  s in d  ■ o lt 40  J a h -  
re n  lm  In b e ra ten -G eseb M ft*  
tb fitlg  and  g la u b e n  o b lg e  
E lg & m eh aften  c a  b e e itz sn . 
E s la t u n i e r  GeeebM ft, O rlg l— 
n a le n tw lir fe  f l i r  I n a e r a te  z a  
m ao b en  a n d  d le  b e n e n ,  E r — 
fo lg  v e ra p r e e h e n d e n  B lU tter 
h e r a a s z n n n d e n .  w e a b a lb  Je — 
d e r  I& ie re n t e ieb  In ae in e m  
e lg e n e n , w o b ly e r s ta n d e n e n  
I n te r e s ie  ln  e r s t e r  L in ie  a n  
u n s  w e n d e n  a o llte  a n d  la d e n  
w ir  z a r  C o ri e s p o n d e n z  m it 
a n s  e ln .
H a a s e n s t e i n  & V o g i e r  

( O t t o  I t i a a s s )
^ . .n o n o e n - E z p e d i t lm  

o /fen . i . ,  W jlldacfcg . ais e  M

W celu^bsadzenia opróżnionych w Kasie oszczędności miasta Tarnopola posad 
adjunkta ł.--klasy i adjnnkta III. klaBy rozpisuje się niniejizem konkurs.

Z fposadą adjunkta I. klasy połączona jest płaca roczna w kwocie 850 złr. w. a. 
(ośmsłty pięćdziesiąt złr.), dodatek aktywalny w kwocie 150 złr. (sto pięćdziesiąt złr. 
w. a.),/niemniej trzy dodatki pięcioletnie po 85 złr.

/D o  posady adjunkta III. klasy przywiązaną jest płaca roczna w sumie 600 złr. 
(sześćset w. a.), dodatek aktywalny w kwocie 100 złr. (sto złr. w. a.), wreszcie trzy 
dodatki pięcioletnie po 60 złr. w. a. — nadto

do obu powyższych posad przywiązane jest prawo do emerytury po myśli tutej
szego statutu emerytalnego.

Od ubiegających »ię o jedną z powyższych posad wymaga się: 
o) dokładnej znajomości rachunkowości podwójnej, 
b) dowodu nabytej w zawodzie rachunkowym praktyki, 
e) dowodu nieprzekioczonego wieku lat 40.
Posady powyższe nadane będą na jeden rok prowizorycznie, poczem w razie uży

tecznej służby, stabilizacya naztąpi.
Kompetenci zechcą podania swoje należycie udokumentowane z dołączeniem 

curiculnm vitae wnieść do Wydziału Kasy oszczędności miasta Tarnopola na ręce Dy- 
rekoyi tejże kasy najpóźniej do 27. października b. r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Tarnopola
Tarnopol, dnia 27. września 1892.

K ua

D O  A M E B 1 K I .
3139

K A R T Y  J A Z D Y
JN iederlandzko-A m erykańskiego

T ow arzystw a żeglugi parowej
IY

T. K olowratrlng 9. \ % r ■  U f  ■  U  Uf* A r  Prospekt* i objaśnienia
. W ejringergasse 7 a •  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podroż. I

apugi, małpy
P tak i zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. Karge, Lwów, Czarneck|ego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franeo.

Największy wybór
iotói

Młody mężczyzna
kupiec, inteligentny, zaszczytn ie  polecony, z ISto letn ią  
roz leg łą  prak tyk ą  w  k ilk a  g a łę z ia c h ,  mogący pryn 
cypała zupełnie wyręczyć, obecnie na posadzie jako kantorzysta, 
życzy  zm ienić  posadę. HI. D. post. rest. Czerniowce.
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Taniej jak wszędzie

Najważniejsze
dla m a g is tra tó w , zw ierzch n ośc i  i -arzęd'W 
gm innych, k la sz to r ó w , szkół, szpitali, za 
k ład ów  karnych , pp. aptekarzy, restau ra
torów  i k a w ia rzy , w łaśc ic ie li  i zarządów  

dóbr. domen, fo lw ark ów , z a k ła d ó w  
fabrycznych  itp.

KWAS KARBOLOWY |
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza 3650
i w szystkie  inne środki desinfekcyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

AŁOOZSCO HUBKHUL
■ w e  L w o w i e .

Ola urzędów i zakładów ułatwienia w warunkach płatności.
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C. k. najwyższa Rada zdrowia uznała, iż mydło ..Lysol" 
jest najskuteczniejszym środkiem desinfekcyjnym

dlatego też polecamy 3885

MYDŁO LYSOL
pochodzące 7. fabryki perfumeryi „Apollo", Wiedeń VII., Apollogasse 6. 

ja k o  najpew niejszy  środek
przeciwko przeniesieniu zarazy.

Zastępca dla Galieyi t y l k o :  Edward Gebhardt we Lwowie.

XXXXXXXXXXXXXXXXX)ooooooooc X X
K A N T O R

H e tm a ń s k a  23.
K A N T O R  

H e tm a ń s k a  22.

X
X

X

FABRYKA SZTUCZNYCH M O Z O #
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

J U L J A N A  W A N G A  W E  L W O W I E
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po wiżonyoh cenach

M ączkę i  superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, leci także j a k o ś ć  tych

składników. 3790 K0
G fnnilti i  sposób użycia  na  żądanie bezp ła tn ie  i  franco . O

XXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXXXXX

3634 z drzewa i terrakoty
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografie, 
wachlarze, bileterki , albumy, podstawki, 
kubki, kasetki na rękawiczki, cygara i t. p.

‘ ej z terrakoty : Talerze, wazony, źardy- 
n ierk i, urny, dzbany w różnych wielko
ściach i o różnych deseniach, obrazy plasty
czne itp. Wzory do malowania na drzewie 
i terrakoeie, olejki, pędzle i werniksy. Far
by emaliowe do terrakoty. Farby olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na por

celanie i t. p. — poleca:

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

3782
SYNAPIZMY RIGOLLGT

M u sztard a  w  A rku szach
Środek dogodny, p ew ny , siln ie  odprow adzający  na zew nątrz  -

NIŁS/.BIJUNY W KAŻDYM DOMU (
D la un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 

koloru  czerw onego na każdem  pudelku  i na arkuszach.
Znajduje się we wszystkich aptekach.

Skład główny; w  Paryżu, 24, A venue V ictoria.

1 / a q v
f \ n o  I  a ?

nowe Bprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINEK
Wien I., Salzthorga88e 4

Wszelkie możliwe

jakoteż

rozpylacze do karbolu ,
po cenach najtańszych

poleca 3648 j

ALOJZY HtJBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

Mapzyn towarów M i n i  i płócien
M A J E R A  W I O R I C H A

we Lwowie, ulica Żółkiewska I. 13
poleca 3899

wielki wybór najmodniejszych materyj wełnianych i 
jedwabnych, kaszmiry czarne, materye na pokrycia 
płaszezów i futer, Himalaja na kostjumy, barchany, 
flaneie, sukienki i chustki zimowe, jakoteż dywany 
perskie, materye na meble, bieliznę stołową, różne 
firanki, portjery, kapy i wszelkie wyroby płócienne

po najtańszych cenach.

> ♦
♦
♦
♦♦
♦♦
♦

♦♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦

Taniej jak wszędzie

ł + ł ł - J  4 + » ł > H > 4 4 ł  * + : ■  

c. k. uprz. gai: akc. Banku hipotecznego
kupuj* i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

♦
♦
«#■

po kursie dziennym na{dokładnIejszym, nie licziic 
żadnej prowizji.

3080

i j :Z L

♦
♦
+

t
*

Jako dobrą i pewną lokację poleca

/2-,o Hsty hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5°/o Hsty hipoteczne bez premii 
4*/,% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4»/,°/o Hsty Banku kr&Joweęo 
4ł/i°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/o pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
ó°/o pożyczkę propinaeyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
pożyczkę propinaeyjną węgierską 

47* węgierskie obligacje lndemnizacyjnc
t? papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za

wsze nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UWAO A : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a ju ż  p ła tn e  m le j io o w *  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelaiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jodynie za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

^  Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych - i -  
a  kuszy kuponowych, za zwrotem kasztów, którs sam ponosi.

4  + 4 4  + + + « - * + 4 4 4 +  4 4 - t f  4  + + +  4 + 7

fctńr

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A S Y G N A T Y  KASO W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 3088

37. ASYGNATY KASOWE
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

wasyitkie tai majdające się w obiegu 4*/«% Asy gnaty kasowe i  90-dniowem wypo- 
wiedteuieiB oprocentowane będą począwszy Ott ana 1. Maja 1890 no i 0/ 

z 3 0 -dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Prze-i m in  nie płaoiiay D yrekcja,

N A JL E P S Z E  HIASZYNY HOLNICZE 1
Najtańszy/D i n a jra i-y o n a ln ie js z y m  sp o so b e m

znacznego polepszenia p lonów  siana
eo do iloścj i jakości jast nawożenie łąk  w jesieni

k a in i f e m  i  %uź la  m i T h o m a s a .
Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy wpływają już w pierwszym ro
ku nader korzystnie na wegetacyę, t a k , że zbiór siana jest o wiele wydatniej
szy, a jakość o wiele lepszą. Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do 

przeprowadzenia tej roeliorącyi, poleca

Galie. Akcyjne Towarzystwo handlowe
■ w ©  X j - w o w i ©

ż u ż le  T h o m a s a  1 8 — 8 0 %
oraz

kainit i w szelkie inne nawozy sztuczne
po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, których za

wartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem.

Również w  d z ia le  m a szy n o w y m  poleca
najlepsze do ro ś lin  okopowych 3889

Plew niki systemu zupełn ie n o w ego ,
bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków

P Ł U G I ,  M Ł Y N K I  i  T R I E U R Y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych.

młocarnie parowe i kieratowe, siewniki do zboża i nawozów
z pierwszorzędnych specjalnych fabryk, jak niemniej

s l K a w i Ł l  i  p o m p y
które to narzędzia utrzymuje na składzie

p r a c y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  1. 3  w e  L w o w i e
lub zamawia na każde zażądanie.

Znaczne polepszenie p lon ów  z ia rn a !

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, baw ełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i p ac io rek , haftów na k a n w ie , a tłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotsk, pularesów, wor-iczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH 
i prayborów u« reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

.  S E D L A ^ K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* *a»ówienia *«kiteo*nli ją lię n*tyoh*i**t.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
sa niezrównane wyroby

KO SM ETYCZN E i TOALETOW E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

Olejek taninowy, do porostu. Flakonik 50 *0* pol)uclła W*0Sy
Pomada chinowa, y >M̂ ~

W o d a  a / t e : r L s ł r a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywi*, utrwal* b*rwe 

i połysk. — Flakon 80 ot.

B  B I L  A N T  I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chmo - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowo i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadania 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
opróe* przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo konyitn ie wpływ* 

n* dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PRO SZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból 1 euchnienie zębów, 
Pudełko 30 i 60 centów.

J M  I H H  S . T 0W 1C Z
we Lwowie sfelepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boimow ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  w Czer

ni owcach Rynek 1. 8.

TOTKIWyborne 
n i e k l e j o n e

z prawdziwych bibułek francuskich

poleca

FABRYKA TDTEK CYGARETOWYCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

£ o6ib, ulica Salorego 1. 1%

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. l i l a ) .


